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Anglja godzi się na podbój Abisynji. — 
Reforma Ligi Narodów 


Londyn, 7 maja. 
Pomiędzy rządem angielskim oraz 
francuskim zostało już osiągnięte poro- 
mmienie w sprawie 
ZNIESIENIA SANKCYJ PRZECIWKO 
l WŁOCHOM. 

Na naibliższema posiedzeniu Ligi zo- 
słanie zgłoszony odpowiedni wniosek. 

ia nie chce obecnie w dalszym cią- 
gu zadzierać z Włochami i stara się tyl- 
ko uzyskać pewne koncesje gospodar- 
cze. Rolę pośrednika między Włochami 
a Anglją obięła Francja, która stara się 
obecnie o jaknajszybsze zlikwidowanie 
wszelkich kwestii, związanych z zatar- 
giem abisyńskim. Już obecnie wiadomo, 
że czynione są zabiegi, aby sprawa a- 
neęksji Abisynji przez Włochy nie wy- 
wołała tarć w Lidze Narodów. Wielkie 
wrażenie wywołała w Londynie wiado- 
mość, że kilka państw neutralnych za- 
ialerza wycofać się z Ligi Narodów. Mi- 
mister Eden czyni starania, aby nie do- 
puścić już obecnie do 
s ROZBICIA LIGI. 
w naraziłoby jeszcze bardziej na szwank 
prestiż Więlkiej Brytanii. 


SĘ I Londyn, 7 maja. 
_ „Morning Post“ zamieszcza szereg 
interesujących uwag na temat stanowi- 


za rzecz prawdopodobną, że uwagi te 
odpowiadają poglądom  miarodainych 
czynników konserwatywnych w obec- 
nym rządzie brytyjskim. Dziennik pod- 
kreśła, że stanowisko Wielkieł Brytanii 
wobec Ligi Narodów jest dziś zagadnie= 
niem, które najwięcej zaprząta uwagę 
rządu brytyjskiego 4 przewiduje, że 9- 
bowiązujące obecnie Sankcje zostaną 
zniesione. 

Jeżeli nie nastąpi to natychmiast, to 
chyba tylko dlatego, by zapewnić Lidze 
pewien głos przy decydowaniu o przy- 
szłych losach Abisynji, Sugestji, że Liga 
Narodów mogłaby współdziałać przy 
usłanawianiu mandatu nad  Abisynją, 
dziennik nie uważa za praktyczną na- 
wet w razie zgody Włoch, 

Tego rodzaju załatwienie nosiłoby 
zbył wyraźne cechy ratowania honoru i 
zaszkodziłoby Lidze bardziej, aniżeli 
otwarte przyznanie się do niepowodzeń. 
Bardziej licujace z godnością byłoby prze 
kreślenie wogóle całeśo epizodu abisyń 
tkeco i wyciagniecie należytej nauki z 


doświadczenia. Okazanie przez Ligę 
desinteresement wobec Abisynji nie 


cznaczałoby jednak, że uznaje ona nowy 
porządek, ustanowiony przez Włochy w 
Abisynji Podobnie jak to miało miejsce 
w Mandżuko, członkowie rady Ligi mo- 
gą uchwalić rezolucję, nieuznającą stanu 


Dziś 


o goda, 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


mie ping wydanie Expressin 


zawierające pełną (abelę wy- 
granych T-go dnia ciągnienia 
iV.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


rzeczy wywołanego przemocą. Ponieważ 
Włochy z Ligi nie wystąpiły, procedura 
taka nie przeszkodziłaby Włochom ode 
grania roli w sprawach europejskich, ja- 
ko członka Rady Ligi. Po upływie pew- 
nego czasu, pozycja Włoch w Abisynji 
uległaby uregulowaniu. Bardziej doniosłe 
zagadnienie rozważane obecnie przez 
rząd brytyjski dotyczy przyszłości, a 


mianowicie konsekwencyj, jakie rząd 
brytyjski winien wyciągnąć z faktu, że 
polityka, którą prowadził w ciągu ostat- 
nich 6 miesięcy zawiodła, oraz kierunku 
w jakim należy politykę na przyszłość 
kierować. „Morning Post“ stwierdza, że 
w poważnej analizie ustalić możnaby co 
następuje: 

1. — Gabinet był żle poiniormowa- 


Okret wiozący Negusa 


zawinie dziś do Port-Saidu 


Paryż, 7 maja. 


znajdować negus z rodziną, W Port- 


(Pat) — Agencja Havasa donosi z| Saidzie mieli się oni przesiąść na okręt 


Port Saidu, że oczekiwano tam dziś zra- | „Vallia“, 


który miał ich zawieźć do 


na angielskiego okrętu wojennego „Entre Haify, 


prise“, na którego pokładzie miał się 


ny co do skutków sankcyj wobec rozwo- 
ju kampanji wojennej, Gabinetowi mó- 
wiono, że abisyńczycy zorganizują dale- 
ko większy opór, że włosi nie będą w sta 
nie posunąć się naprzód bardzo daleko 
i że po zajęciu małej części Abisynji, zą 
staną przez deszcze wstrzymani. Prżya 
puszczając, że te obliczenia są ścisłe, ga 
binet kalkulował, że sankcje utrudnią 
Włochom podjęcia na jesieni wojny z-wi 
dokami powodzenia. cya and 

2. — Przyznawane jest obecnie, Że 
tylko blokada wraz z zamknięciem kana 
łu sueskiego dla transportów włoskich 
od samego początku działań mogłaby 
uratować Abisynję, Tego rodzaju sank« 
cje militarne mogłyby jednak sprowa* 
dzić ryzyko wojny, a Liga stale usuwaą« 
na była z widnokręgu polityki rządu 
brytyjskiego, Des 


Pierwsze dni rządów włoskich 


w stolicy Abisynji.—Marszałek Badoglio powołał do ż 
wojenny.—Europejczycy ponieśli wielkie straty 


Rzym, 7 maia. 


chota i czołgi. Przydzielono oddziały 


(PAT). Z Addis-Abeby donoszą, żej ochronne poselstwu francuskiemu i ame 
wojska włoskie i kolumny zmotoryzo- | rykańskiemu. Poselstwo włoskie, które 
wane hadciągały do miasta przez całą absolutnie nie ucierpiało, zostało prze- 
ska rządu brytyjskiego wobec sankcyjl noc z dnia 5 na 6 maja. Władzę policyi-! kazane marszałkowi Badoglio: przez u- 
i raformy Ligi Narodów. Należy uważać! ną objęli w mieście karabinierzy, pie-'rzędnika poselstwa francuskiego, który 


50 zamachy bomhowe w Hiszpanii 


Krwawy bilans 


Madryt, 7 maja. 
(Pat) — Deputowany prawicowy Cal- 
vo Sotelo oświadczył wczoraj w parla- 


ków, 53 zamachy bombowe oraz na- 
nie kościoły, 47 osób zostało zabitych, 
zaś 261 rannych. 


Berlin, 7 maja. 

(Pat) — Z Hildburghausen donoszą, 
że cała południowa Turyngja została 
wczoraj nawiedzona ciężką klęską żywio 
towa. Długotrwały ulewny deszcz, połą- 
czony z oberwaniem się chmury, spowo 
dował powódź w całej okolicy, W Hild- 
burghausen większa część miasta stoi 


Łódź, 7 maia. 

(gr) Nocy ubiegłej powracał furmanką 
do Łodzi Abram Rączka, zam. przy ulicy 
Starosikawskiej 18. Kiedy w drodze z Wi 
śniowei Góry Rączka znalazł się na szo- 
sie Rokicińskiej, wybiegło nagle na szo- 
sę 4-ch młodych mężczyzn, 
trzymali konie i bijąc woźnicę, ściągnęli 
go z kozła. Awanturnicy zadali nieszczę- 
śliwemu woźnicy szereg ran głowy i 
klatki piersiowej. W stanie godnym poża- 
towania znaleziono po pewnym czasie 
Rączkę na ziemi. Wezwano policię. Ran- 
nego przewieziono jego wozem do am- 
bułatorium pogotowia Czerwonego Krzy= 
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padów. Podpalono 52 budynki, przeważ- | Oddziały piechoty i artylerji 


którzy za-| 


ostatnich zajść 


Strajk powszechny w Valladolod zo- 
stał przerwany, wobec spełnienia jedne- 
go z postulatów robotniczych, a miano- 


mencie, że podczas ostatnich 2-ch ty-| wicie usunięcia ze stanowiska dyrektora 
godni zanotowano w Hiszpanii 38 straj- į więzienia. 


Strajk powszechny w Kadyksie trwa. 
patrolują 
miasto. 


Niiemnczecia 


KPopłunalisniaepvvau Feuiwygaeeegcu pod woda 


pod wodą. Śpiących mieszkańców i dzie 
ci udało się uratować z największym tru 
dem. Tor kolejowy na odcinku Schleusin 
gen-Tremar został podmyty na przestrze 
ni około 300 mtr. Ruch pasażerski odby- 
wa się autobusami, zaś ruch fowarowy-* 
samochodami .ciężarowemi, 


Napad na szosie Rokicińskiej 


Powraczjący z Wiśniowej Góry wożnica poraniony przez 
4 awanturników 


ża, gdzie udzielił mu dyżurny lekarz do- 
raźnej pomocy. Poszkodowany skierowa 
ny został na dalszą kurację do szpitala. 

Pomimo natychmiastowych poszu- 
kiwań na ślad napastników nie natra- 
!fiono. Stwierdzono jednak, że napad nie 
był dokonany na tle rabunkowem. Oso- 
bnicy, którzy zadali Rączce poważne ra- 
ny, byli mu zupełnie nieznani i widział 
ich poraz pierwszy w życiu. 

O potwornym napadzie powiadomio- 
no również komendę powiatową w Éo- 
"dzi, która zarządziła pościg za zbiegły- 
mi. Dochodzenie trwa, 


ycia sąd j 


wręczył marszałkowi klucze. Marszas 
łek Badoglio powołał do życia trybunał 
wojenny, stanowiący najwyższą władzę 
sądową w stolicy. i i 
Z; Dżibutti donoszą, że komunikacja 
kolejowa i telefoniczna pomiędzy Dżi- 
bfiti a Addis-Abebą została przywróco* 
na wczóraj o godz. 14-ej. Wojska fran< 
cuskie, które przybyły do Addis-Abeby 
po starciu z bandytami w pobliżu stacii 
Akaki, powrócą dziś do Diredaua, ponie 
waż włosi są panami sytuacji w Addis< 
Abebie, gdzie porządek został przywró+ 
cony. Podczas starcia na stacji Akaki, 
wojska francuskie nie odniosły strat. 
Abisyńczycy opuścili Harrar, który jed- 
nak dotychczas nie jest zajęty przez 
włochów. 
Waszyngton, 7 maja. 
(PAT). Poselstwo amerykańskie w 
Addis-Abebie komunikuje, że wszyscy, 
obywatele Stanów Zjednoczonych w. 
Addis-Abebie ocaleli, z wyjątkiem dzien 
nikarki Eleanor Meade z Nowego Jor< 
ku, która zaginęła. Możliwe, że wyie= 
chała ona jednym z ostatnich pociągów, 
przed rozpoczęciem rozruchów. Poszii= 
kiwania trwają. Majątek misyj i szpitali 
amerykańskich w Addis-Abebie ocalał, 
lecz szereg obywateli St. Zjednoczo* 
nych stracił cały majątek podczas gras 
bieży miasta. i 


Tragedja szwedzkiego 


lekarza 


A Addis Abeba, 7 maja, 
Najcięższą tragedję przeżył szwedzki 
lekarz, dr. Stadin, pracujący dotąd w 
szpitalu im. Menelika. W pierwszym 
dniu rozruchów tłum zastrzelił jego żo- 
nę, stojącą przed domem, Przez całą do- 
bę dr. Stadin bronił się w swej willi wraz 
ze służbą przed oblegającymi go oprysz- 
kami. Nazajutrz przybyło po niego auto 
poselstwa angielskiego, aby przewieźć 
go wraz z trojśiem dzieci na teren po- 
selstwa, broniony przez angielską straż. 
W drodze, auto zaatakowała grupa ban- 
dytów, która zasypała jadących strzała- 
mi. Dwoje dzieci d-ra Stadina zostało za 
bitych na miejscu, 
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WOLNA TRYBUNA 


„RWĄCA SIĘ DO ŻYCIA 22-LETNIA" 
W ŁODZI: Droga moja, lękam się o Panią. Jest 
Pani jeszcze taka młodzińitka, sama, a nudy i sa- 
motność mogą Jej podszepnąć jakiś lekkomyśl- 
ny czyn, który w niwecz obróci całe Pani życie, 
spokój i ognisko rodzinne, Została Pani chwi- 
lowo bez opieki męża, otoczona mężczyznami, 
polującymi na łatwą zdobycz, których nęcj Pani 
młodość, wdzięk, ale nie osoba i nie obowiązki. 
Niech się Pani strzeże į nie słucha podszeptów 
kusicieli. Może sobie Pani pozwolić na niewin- 
ne rozrywki, może Pani bywać w kinie, teatrze 
czy nawet w lokalach rozrywkowych, ale nie 
w towarzystwie mężczyzn. Niech Pani bywa w 
towarzystwie zaprzyjaźnionych rodzin, koleża- 
nek, krewnych į znajomych wreszcie, ale nie 
młodych mężczyzn, nawet wówczas, gdy poza 
względami towarzyskiemi nic Panią z nimi nie 
łączy, 

Proszę pamiętać o tem, że na świecie nie 
brak jest ludzi złej woli, którzy mężowi Pani z 
jadowitym uśmiechem opowiedzą w półsłów- 
kach o tem I owem, którzy wsączą jad podejrzli- 
wości w duszę męża £ nigdy już Pani — niewin- 
na — nie będzie miała spokoju, nie będzie 
umiała się obronić przed niesłusznemi zarzutami. 
Proszę być bardzo ostrożną w postępowaniu, mo- 
je dziecko, zwłaszcza teraz, gdy odczuwa Pani 
„głód wrażeń", jak Pani pisze. Niech Pani po- 
stara się skierować swoje zainteresowanie na 
innę tory, Zająć się pracą społeczną, czytać 
kształcić się, pracować nad sobą, ale zostawić 
w spokoju ten niebezpieczny odcinek flirtu, al- 
bowiem kto igra z ogniem, anj się spostrzeże, 
jak sam może zostać ogarnięty falą płomieni, 
tembardziej Pani, która znajduje się w niebez- 
piecznym okresie, - 

W sprawie Złoczowa, należy napisać do ku- 
ratorjum we Lwowie (bez adresu bliższego list 
dojdzie) i prosić o wskazanie szkoły, Może to 
Pani uczynić jednak wówczas jeżeli sprawa jest 
albowiem ów Pan może być z racji 
listu narażony na przykre indagacje i kłopoty. 
Pozatem dziecko, jeżeli to ma być flirtem — na 
odległość, to niech Pani tego nie czyni, szanu- 
jąc spokój zarówno swój, jak i tamtej osoby. 
Proszę do mnie jeszcze napisać, a na męża wpły- 
nąć, ażcby postarał się o jaknajrychlejsze zli- 


kwidowanie tego okresu przymusowej rozłąki. | powy, Książki najlepiej zakspywać u źródła, zadał sobie niemały trud zliczenia, ile żeli maszynowych. Przy r 
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(z) 96-letni król nafty, John Rocke- 
feller jest całkowicie izolowany od cale- 
go świata. Zdaniem lekarzy, największe 
niebezpieczeństwo stanowi dla sędziwe- 
go miljardera zdenerwowanie lub zmart- 
wienie wszelkiego rodzaju 

Domownicy staruszka i cenzura le- 
karska dopuszcza do Rockefellera tylko 
taką korespondencię i wiadomości, które 
mogą mu sprawić przyjemność. Król naf- 
ty, mimo zbliżającej się setki, interesuje 
się żywo wszystkie, co się dzieje na sze 
rokim świecie į żąda, ażeby dostarczano 
mu codziennie „New York Times“, dzien 
> który czyta już od kilkudziesięciu 

at. 
3000993900069000 


CRIRŁYY 


Gazeta pokoju drukowana dla Reckefellera 


(Optymistyczne wiadomości z całego świata i wszystkich dziedzin 
życia, „fabrykowaneć przez dziennikarzy dla wiekowego miljardera 
Otoczenie „króla nafty“ ukrywa przed nim 


1936 


| Jak wiadomo, ostatnie wydarzenia na 

świecie wyglądają tak, iż bynajmniej nie 
mogą być ani uspakajające, ani też przy- 
jemne. Jak więc zaradzić złu? 

Tam, gdzie są pieniądze, zawsze mo- 
żna znaleźć wyjście: oto już przeszło od 
roku dła sędziwego króla nafty drukuje 
się codziennie specjalny egzemplarz 
dziennika „New York Times*. Cały sztab 
współpracowników redaguje depesze i 
artykuły, z których wynika, że wszyst- 
ko idzie ku lepszemu na tym najlepszym 
ze światów. 

Sądząc z gazety „pokoju”, jak nazwa- 
no to wydanie dla Rockefellera, życie 
we współczesnej Europie i Ameryce za- 

e 609000 


Wizyfa lekarska ze spadochronem 


W Sowietach zorganizowano sanitarną służbę napowietrzną 


(z) W ostanim okresie samołoty zna- 

ilazły szerokie zastosowanie w dziedzi- 
inie medycyny, szczególnie wówczas, 
gdy chorym lub ofiarom  nieszczęśli- 
wych wypadków, przebywającym zda- 
la od obszarów cywilizowanych, nale- 
wok dostarczyć szybko pomocy lekar- 
skiej. 

Bardzo często zdarzało się jednak, 

że udzielenie pomocy było poważnie 
[utrudnione wskutek braku odpowiednie- 
igo miejsca do lądowania. Ażeby zapo- 
biec iakim eweutalnościom i umożli- 
wić pomoc lekarską nawet w miejsco- 
wościach, w których ladowanie samo- 
lotu jest niemożliwe, moskiewski Ozer- 
|jwony Krzyż powołał niedawno do życia 
wydział spadochronowy. 
Cały szereg pielęśniarek i lekarzy 


przeszedł specjalny kurs skoków ze spa 
dochronem, przyczem każdy słuchacz 
kursów musiał odbyć przynajmniej 5 
próbnych skoków. Przy końcowych eg- 
|zamisach skok odbyć się musi w masce 
|gazowej, ze skrzykmą, zawierającą in- 
istrumenty lekarskie i medykamenty w 
ręku. Niebawem powstać ma w Rosji 
cały szereg takich ośrodków spadochro- 
nowych, które mają w pierwszym rzę- 
|dzie uprościć służbę lekarską w słabo 
| zamieszkałych obszarach dalekiej pół- 
‘nocy: 
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smutną rzeczywistość 


mieniło się w raj na ziemi. Kryzys SKOń- 
czył się wszędzie i rozpoczęia się era 
ogólnego rozkwitu, jakiego dotąd ludz- 
kość nie znała. Każdy robotnik posiada 
własne auto i willę podmiejską. Pokój 
i zgoda kwitnie wśród ludów. Hitler wol. 
ne od pracy państwowej chwile poświęca 
grze na harfie i komponowaniu poena- 
t W. P 
Najaktualnieiszemi sprawami dnia są; 
najbliższa Olimpiada w Berlinie, przy. 
gotowania do wystawy światowoj w Fa. 
AST: uleczalność raka, poród bez Dóiów 
t. . R 
Jakby to było pięknie, gdyby przed- 
stawiony stojącemu jedną nogą na tam- 
tym świecie miljarderowi mit okazal się 
rzeczywistością... 


32 RAZY NAOKOŁO ŚWIATA. 

Bogaty przemysłowiec kalifornijski, Franklin 
Kline, wrócił do rodzinnego San Francisco ż p0 
dróży naokoło świata poto tylko, aby za kitka 
dni wyruszyć znowu w drogę. Spleen Amery* 
kanina polega na teni, iż chce on koniecznie 
pobić rekord podróży naokoło świata. Kline mo 
że się narazie pochwalić liczbą 32 podróży na: 
około globu ziemiskłego ze wschodu na zachód 
i z zachodu na wschód. Pragnie on jednak na- 
dewszystko zdobyć tytuł zaszczytny „zdobyw 
cy rekordu" podróży naokoło Świata, czyli cóś 
w rodzaju błekitnel wstęgl 


09000099009090090990909097994009 


ile ściegów posiada garnitur męSKI... 


Zawiłe obliczenia statysty 
(z) Krawiec węgierski, Deszó Csaky 


czne krawca węgierskiego 


|narce jest więcej ściegów ręcznych, ami= 
obocie spodni 


„ "BEZNADZIEJNA ADELA” (miejscowość 4 j, w księgarni nakładowej (każda książka po- ściegów posiada garnitur męski, Obli- |i kamizelki dzieje się odwrotnie. 
nie podana) ma list w redakcji „Il. Expressu". i siada firmę, jaka ją wydała i adres). Właściciele czenie ściegów zajęło mu 14 dni. 


List zostanie Pani przesłany po nadesłaniu do- 
kiądnefo adresu j znaczka na odpowiedź. , 


dectwo handlowe, Podatki płaci Pan według sposobów prowadzenia I katalogowania książek | 


peT książek mają cczywiście pewien 


j  Csaky wyliczył zatem, że modny gar 


Pomysłowy krawiec, którenm najwi= 
,doczniej praca wyliczania ściegów spra 


rabat, ale i w tej sprawie musiałby się Pan bez- nitur jednorzędowy dla szczupłego męż- wiła prawdziwą przyjemność, postano- 

„T. M.” (miejscowość nie podana): Koncesja pośrednio porozumieć z jedną z większych firm czyzny, liczącego metr 72 cm. wzrostu, | wit obecnie wyliczyć, ile ściegów przy= 
nie jest potrzebna, Zgłasza Pan jedynie nowe! wydawniczych. Utrzyma Pan katalogi nowości posiada 74.392 ściegi, z czego 35.679 i 
przedsiębiorstwo do wydziału przemysłowego I-ej z rynku wydawniczego, zamawia to, co Panu od- Ściegów ręcznych i 38,713 ściegów ma- 
instancji (magistrat), następnie zaś wykupić świa- powiada i t. d. Szczegółowych intormacyj co do szynowych. 


Prócz tego krawiec wyliczył dokład 


ipada na płaszcz letni a ile ną zimowy. 

| Przypuszczać należy, że Deszó Csa- 
ky nie jest zbytnio zawalony robotą za= 
wodową, skoro może podejmować się 


wymiaru į kategorji posiadanego świadectwa. udzieli Panu firma nalładowa, do której się Pan nije, ile Ściegów przypada na poszczegól- | wyliczeń, wymagających całych tygod- 


Szczegółowo wyjaśni to Panu każdy urząd ,slsar- 


LUDZIE 


— Z chleba? — pytam naiwnie. 

— Tak, z ich zwykłego czarnego chle 
ba. On ten chleb najpierw dobrże w zę- 
bach żuje, ulepia według uznania, pod- 
czas spaceru podniesie codziennie trochę 
piasku i wsypie go sobie za cholewę bu- 
ta. W celi miesza śliną zarobiony chleb 
z piaskiem, z sznurków od siennika i wy- 
jętych nici z kalesonów sporządził sobie 
sznurek, ukręcił ten sznurek i przymo- 
cował go kawałkiem drutu, który mu 
ktoś pracujący w warsztacie podrzucił, 
do tel kuli. Po pewnym czasie kula tak 
ta stwardniała i jest, jak pan naocznie się 
przekonał, twarda iak żelazo. Gdybyśmy 
mu tego nie zabrali, kto wie co za uży- 


tek zrobiiby taki bandyta z tego kaste-|dził, mimo, że nie przebywał 


| zwróci — albowiem zależy im na odbiorcach. 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


ZA IERATAMI 


s) Renorfaź z siedmiu największyc 


h więzień w Pałsce 


otworzył cztery pary drzwi i znalazł się 
już na dziedzińcu. Było to o drugiej w 
nocy. Będąc już przy samym murze, 
usłyszał rozkaz: Stać, bo strzelam! Zo- 
stał przez naszego strażnika zauważony 
i natychmiast schwytany. Odprowadzo- 
ho go spowrotem do celi. 
Wytrych ten jest wykonany 


Wręcz 


po mistrzowsku, a zrobił go nie zaden nia i wszyscy mają się bezwzględnie sto- | 


Ine części ubrania. Tak naprz. w mary- 


skonale wykonany wytrych, którym po 
pewnym trudzie więzień ów potrafił 
odemknąć jeden spust zamku. Jakkol- 
wiek wiedzą oni aż nadto dobrze, że każ 
dorazowa próba ucieczki musi spalić na 
panewce, to mimo wszystko niejeden z 
nich kombinuje wciąż nad sposobem 
wyrmknięcia się z więzienia. Zresztą te 
dwa wytrychy, które właśnie pokaza- 
łem panu, mówią za wszystko. 

— Przekonałem się, panie naczelni- 
ku. że personel więzienny ma bardzo 
ciężką służbę i zauważyłem niezwykle 
ludzkie postępowanie strażników w sto- 
|sunku do więźniów. Miałem dzisiaj 
okazję kilkanaście razy skonstatować 
(nadzwyczajnie łagodne traktowanie 
więźniów przęz strażników. 

— Tak powinno być, proszę pana, 
"personel przechodzi wciąż przeszkole- 


ti CZASU... 


wielką misję społeczną. Jedynem mojem 
„zadowoleniem są rezultaty, z których je» 
stem dumny. 

Podziękowałem dzielnemu naczelni- 
kowi za niezwykle życzliwe przyjęcie 
‘i ułatwienie mi moich studjów w każdym 
„kierunku. Miło mi było uścisnąć dłoń tak 
wyrozumiałego, energicznego i zarazem 
ludzkiego władcy nad tyloma ludźmi 
jiz ulgą opuściłem progi wielkiego więzie 
nia w Koronowie. 

Gdy autobus, który wiózł mnie w stro 
nę Bydgoszczy, ruszył pełnym gazem, 
odwróciiem się i poprzez gęste płaty sy- 
ipiącego Śniegu zobaczyłem wielki wóz 
wiejski zaprzężony w parę potężnych 
belgijskich koni. Powoził więzień w mun 
durzę więzienmym. Jechał widocznie z 
„malątku. Sam jeden bez straży. Ten nie 
| potrzebuje fabrykować wytrychów. 

Z Bydgoszczy do Poznania nisdale- 


Ślusarz, tylko zwykły górnik ze Śląska. sować do ich regulaminu. To jest poł-|Ko. Trafilem na pociąg pospieszny. Pó 


Opowiem panu historję tego narzędzia, skie więzienie, a nie carskie. Nasi prze-ipółgodzinnym postoju w Poznan'u 


Wsp 


mającego służyć do ewentualnego odzy- stępcy są ludźmi, trzeba się z nimi przy- dłem do osobowego, który zawińz! umie. 


skania wolności. Górnik ten zgłosił się 
pewnego dnia jako chory, a że był rze- 
czywiście gruźlikiem, 
umieścić w szpitalu. Na spacery nie cho 
w łóżku 


tu, Teraz pokażę panu inne rzeczy, róW-ļiak obłożnie chorzy. Tłumaczył się po- 
nież z chleba wyrabiane. W tym wypad|trzebą spokołu. W tym czasie, gdy niko- 


ku mieszają więźniowie w 


identyczny |go nie było w celi szpitalnej, a więc w 


sposób śliną wyrobiony chleb z pokos- porze spaceru, wyrwał on pręt z wią- 
tem, Ale tym artystom nie robimy już|ząń łóżka w okolicy materacu i prymi- 


trudności. 


tywnemi narzędziami, które stworzył 


'zwoicie odchodzić, bo prawie każdy z 
„nich ma prawo, raczej nakaz powiedzmy, 


czas odbywania przez nich kary, mieli- 
byśmy się mścić — tylko ich przyja- 
ciółmi, którym przez łagodne traktowa- 
nie ich, my pierwsi z całego narodu po- 
dajemy im rękę i staramy się wyciągnąć 
|ich wóz życiowy z błota. Jestem starym 
więziennikiem, pracuję w tym zawodzie 


|my wrogami więźnia, nad którym, pod- 


do Wronek. Cała podróż 


; trwala tyłka 
| godzinę i kwadrans. 


Z iedncgo wazodu 


lekarz kazał go |powrotu do społeczeństwa. My nie jesteś wysiadł posterunkowy z jednym iego- 


mościem. Oko moje nie zawiodło mnie. 
Był to nowy pensjonariusz dla więzie- 
"nia we Wronkach. Skorzystacia z2 spa- 
„sobności i zapytałem  posterunkowcgo, 
tjak daleko do więzienia. 

-— Ja też tam idę, mogę pana krótszą 
drogą zaprowadzić — odrzekł poste- 
runkowy — mnie wszystkie jedno czy 


Naczelnik pokazuje mi przepiękne| sobie z klamek od okien i z kubka na wo od stworzenia Rzeczypospolitej, pełni- prowadzę jednego czy dwuch. 


i wysowve artystycznie wykonane przed-|dę, skonstruował ten oto wytrych. Ro- łem służbę w Straży Obyw. bralem! 
wytrychem próby udział w rozbrojeniu Niemców, w wojniejte 10-centymetrową warstwą świeżego 


mioty, które zrobione są z tego amalga- 
matu chlebowego. Widzialem przecu- 
downie i misternie ulepione pantofelki 
damskie dla lalek, kafamarze, kunsztow 


biliśmy sami tym 


Droga prowadziła przez pole pokry- 


i otwieraliśmy ciężkie zamki u drzwi ;bolszewickiej, z pola zostałem ściągnię-;Śniegu. Po niespelna 10 minutach stali- 
celi z wielką łatwością. Od tei pory straż ty, jako niezbędny do pracy w więzien-|Śmy już przed potężną bramą więzienną 


uważa nocą bardzo czujnie. Razu jedne- 


'nietwie, studiowałem prawo na Uniwer- 


Wylegitymowanie się dokumentem 


re przyc'sk! na biurko. miniaturowe pom- |g0 usłyszał strażnik suchy trzask. Zro- sytecie Warszawskim i pełniłem równo-imoim z Ministerstwa Sprawiedliwości, 


msi lyurawe i cały szer. rzeczy niezw. biono alarm, przeprowadzono rewizję w cześnie służbę w więzieniu. Od 8 lat je-; wpuszczenie mnie do gmachui 


zapro” 


ciekawych I żmudną pracą stworzonych. kilku celach, w tym kierunku, z którego stem naczelnikiem więzienia i posiadam, wadzenie do gabinetu naczelnika więzie- 


tutaj — ciągnie naczelnik —, doszedł ucha czujnego strażnika podej- dosyć doświadczenia, więc niech mi panjnia, pana Kobyłeckiego — to wszystko 


znów coś groźnego; oto jest wspaniale rzany ten szelest, i znaleziono u jednego wierzy, że dając więźniom pracę i ob- było kwestją kilkunastu sekund. 
wykonsny wyuych, którym więzień więźnia w sienniku ten oto, już mniej do chodząc się z nimi łagodnie, spełniamy 


alszy ciąg jutro). 


W CHSRESY w 
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Str. 3 


U nowego milionera łódzkiego... 


P.Kozłowski opowiada o swem szczęściu. —W małym pokoiku 


na poddaszu. — „Nie marzyłem o wygranej!“ 


Skromny kolejarz, mimo fortuny, nie porzuci swego zajecia 


Łódź, 7 maja. 
(i) — We wczorajszym „Express 2" 
donieśliśmy pokrótce o tem, że pracow- 
mik działu ekspedycji towarowej na sta- 
cji Łódź-Kaliska, p. Zygmunt Kozłowski, 
wygrał główną premję 3 proc, pożyczki 
inwestycyjnej w wysokości pół miljona 
złotych. Obligacja, która skromnego 
trzędnika uczyniła odrazu  miljonerem, 
jest serji 2222 — nr. 38. . 
 Otrzymawszy tę sensacyjną wiado- 
mość, zwróciliśmy się do biura kolejowe 
go, gdzie uzyskaliśmy szereg danych o 
szczęśliwym wybrańcu losu. 
_P. Zygmunt Kozłowski ma 48 lat. Na 
stacji Łódź-Kaliska pracuje od trzech 
lał jako kasjer. Zarabia miesięcznie 180 
tych. Z tego otrzymywał tylko 130 
złotych, gdyż resztę jego pensji pochła- 
niały świadczenia i rozmaite „areszty 
Mieszka przy ul. Gdańskiej 77a. 
„ Zarabiając tak niewielką kwotę, p. 
Kozłowski nie mógł płacić co miesiąc 10 
 ałotych, to też rozłożył resztę należności 
na dalszych dziesięć rat, z których Ostat 
nie nie zostały jeszcze zapłacone. 
daliśmy się wczoraj rano na ulicę 
Gdańską 77a, aby pogratulować p. Koz- 
łowskiemu szczęścia. Dozorca tego do- 
mu oświadczył nam, że p. Kozłowski wy 
szedł o wpół do ósmej rano ze swą żoną 
i dotychczas nie powrócił. 
Jak się okazało, pp. Kozłowscy wy- 
jchali do Warszawy, aby podjąć wyśgra- 
ne - 


W mieszkaniu milionera 


"Na powrót milionera oczekiwaliśmy 
cały dzień. Wreszcie około godz. Brej 
wieczorem powrócił do Łodzi i udał się 
me swą żoną do swego mieszkania, znaj- 
jącego się w prawej Oficynie na pôd- 


Tam złożyliśmy mu wizytę. P, Kozłow 
ski w pierwszej chwili był jakby prze- 
ZY. Opanował się jednak i zapro- 
dł nas do swego pokoiku. | 
_ Nowy miljoner łódzki mieszka bar- 
dzo skromnie. Całe jego mieszkanie, za 
które płaci około 20 złotych miesięcznie 
składa się z jednego malutkiego pokoiku 
Tapczan, stolik, szafa i trzy krzesełka— 
oto całkowite umoowanig 

= Jak się pan dowiedział o wygranej? 

,— Sprawdzałem w biurze książkę ra 
chunkową, Około godziny 12-ej w połu- 
dnie jedna z koleżanek zawołała mnie 
do telefonu, mówiąc, że dzwoni dyrek- 
cja kolejowa. Byłem zdumiony i zapyta- 
łem, czy to rzeczywiście chodzi © mnie. 

Dzwonił do mnie starszy asesor, któ- 
ty prowadzi dział finansowy. Powiedział 


wygralem vót mitona 


W pierwszej chwili nie mogłem wydo- 
być ze siebie głosu, tak mnie ta wiado- 


mość 
ZASKOCZYŁA I USZCZĘŚLIWIŁA. 
OE WRZE ZS RTZROR OWE OT TRA EES 


 Zażyła środka nasennego 


w celu szmobólczym 


Łódz, 7 maia. 

(gr) Wczoraj wieczorem wezwano po 
gotowie Czerwonego Krzyża na ul Wól- 
czańską 116, gdzie w mieszkaniu Wittów 
miał miejsce niecodzienny wypadek. 

"Na łóżku spoczywała 29-letnia Hele- 
na Wittówna, u której spostrzeżono 
dziwne objawy śpiączki. Wittówny nie 
można było obudzić. Ponieważ stan ten 
trwał dość długo i począł poważnie nie- 
pokoić domowników, wezwató pomocy 
lekarskiej. 

Okazało się, że Wittówna zażyła ia- 
kiegoś silnego Środka naseunego z za- 
miarem pozbawienia się życia, Przybyły 
na miejsce lekarz pobudził do życia des- 
peratkę i po zastosowaniu Środków ra- 


towniczych, pozostawił ją na miejscu! 


pod opieką rodziny. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
dało sie narazie ustalić, 


Potem zacząłem coś mówić, ale co —fwiedzialną pracę i najdrobniejsza omył- 
nie pamiętam. ka nie może mieć miejsca... 

Warszawa dzwoniła jeszcze dwa rā- Po pierwszej udałem się do domu i 
zy, oficjalnie komunikując o wygranej |zakomunikowałem mojej żonie radosną 
moim przełożonym. Koledzy poczęli mi| nowinę, Dziś rano pojechaliśmy do War- 
gratulować, a ja zasiadłem do pracy. —|szawy, gdzie 
Ale jakże tu można było pracować, gdy| PODJĄŁEM CAŁĄ SUMĘ I ULOKO- 
kołumny cyfr skakały mi przed oczyma WAŁEM JĄ W BANKU. 

i układały się w 500.000?... — Jakie są pana plany na przyszłość 

Widząc moje podniecenie, kierownik | Co pan zrobi z temi pieniędzmi? 
zwolnił mnie, gdyż mam bardzo odpo- — Narazie jeszcze nie wiem. Muszę 


Na froncie robotniczym 


Zatarg u Horaka trwa.—Strajk u Pattberga zlikwidowany. = 
P. Miedzińska przyjechała do Łodzi 


się dopiero zastanowić. W każdym bądź 
razie 


bo nie wyobrażam sobie życia bez pracy 
Jutro rano udam się jak zwykle do biu- 
Taa 

— Długo pan przebywa w Łodzi? 

— Od trzech lat. Przedtem pracowa- 
łem w Grodnie, również jako kasjer ba* 
gażowy. Na posadzie państwowej jestem 
już od 15 lat... 

— Czy grał pan kiedyś na loterji? 

— Nie. Chciałem grać, ale nie mo- 
głem sobie na to pozwolić. Subskrybując 
pożyczkę inwestycyjną, uważałem, że 
spe. czyn obywatelski i robię to dla 
dobra Państwa. O tem, że wygram, na» 
eM». 


Łódź T maja. ` 

(k) Zatarg w fabryce Horaka w Ru- 
dzie Pabjanickiej trwa nadal. 900 robot- 
ników od 2-ch tygodni nie opuszcza mu- 
rów fabrycznych, śpiąc na skrzyniach, 
gołej podłodze i na korytarzach. Zda+ 
rżyło się już kilkanaście wypadków 
omdleń. 

Wobec tego, że przedstawiciele firmy 
oświadczyli, że nie będą pertraktować z 
robotnikami dopóki nie opuszczą fabryki, 
a robotnicy nie chcą wyjść z fabryki do- 
póki żądania ich nie będą uwzględnione, 


berga zostat nareszcie zlikwidowany 
po naprawieniu maszyn robotnicy w po- 


niedziałek przystąpią do pracy. Ma na 


TROJE DZIECI, 
z których najstarsze liczy kilkanaście lat 
Dzieci nie wiedzą jeszcze o szczęścii, 
jakie spotkało ich ojca. 
Dziękując za udzielone nam infor- 
macje, żegnamy p. Kozłowskiego, dla 
którego los okazał się tak łaskawy... 


+ 
Zlikwidowany został wczoraj strajk 
okupacyjny w tkalni p. f. Lando przy 
ul. Pomorskiej Nr. 75. Robotnikom wy= 
płacono różnicę do stawek i jeszcze 
wczoraj przystąpili oni do pracy, 


= 
Jak już donieśliśmy pokrótce, do Ło- 
dzi przyjechała główna inspektorka pra- 
cy p. Miedzińska, która zabawi w nā- 


—— a Żor vc ))0(0D)9 2 ——— 


szem mieście przez trzy dni. P. Miedziń- 
ska zlustruje zakłady. pracy i intereso= 
wać się będzie głównie pracą kobiet i 
mtodocianych, 


inspekcja pracy nie zwołuje żadnych 
konierencyj, 
se 

Wczoraj w inspekcji pracy odbyła 
się konferencja w sprawie zlikwidowania 
zatargi w fabryce tasiem bawełnianych 
Pattberga przy ul. Kopernika Nr, 3, gdzie 
przed: dwoma tygodniami 350: ,robotni- 
ków rozpoczęło strajk okupacyjny. «' -=| zatrudniającej  zhaczną.ilość kobiet, —— 

Jak wiadomo, poza fabryką Pattber- | Prawdopodobnie w sobotę odbędzie się 
ga, wszystkie firmy tasiem bawełnia-|konferencja z przedstawicielami związ- 
nych podpisały już umowę. Na wczoraj- | ków zawodowych przy udziale p. inspek- 
szej konferencji zatarg w iabryce Patt-| torki Miedzińskiej, 


zk 

Jutro, t. j. w piątek, p. Miedzińska 
uda się do Tomaszowa, gdzie dokona lu- 
stracji w fabryce. sztucznego jedwabiu, 


Córka negusa zarażona trądem 


Pusia ona pozostać w Abisi 
Paryż, 7 maja. t 

Z Dżibuti donoszą, że podczas zaokrę- 
towania rodziny cesarskiej na statek an- 
gielski „Entreprise“, zdziwienie wywoła 


pracy pielęgniarskiej miała zarazić się 
od jednego z żołnierzy trądem. | 

Podczas ostatniej rozmowy z negu- 
sem poseł angielski, Barton. zabronił po 
łe nieobecność młodszej córki negusa, | dubno w kategorycznej formie. aby cho- 
księżniczki Tsahal. ré. księżniczka wraz z negusem odjecha- 

Krążą o tem sensacyjne pogłoski. —| ła na angielskim statku do Palestyny. 
Księżniczka Tsahai zatrudniona była 0- Wiadomość oó straszliwej chorobie 
statnio w Addis Abebie, jako siostra mi- rałódszej córki negusa stała sie sensacją 
łosierdzia Czerwonego Krzyża. Podczaś dnia. 


Zamach na wicekanelerza Austrii 


Sdrzenkuz Jo ks. Słkarkłaczniberem 

| Wiedeń, 7 maja.  |cekanclerza Starhemberga w gmachu 

Dopiero w dniu dzisiejszym ujaw= | rady ministrów na Ballhauspłatz. 
niony został w Wiedniu zamach, jakiego Na szczęście, księcia nie było wów= 
dokonał przed dwoma dniami bezrobot-| wczas w gabinecie. Kula ranila steno- 
ny Alojzy Peter, członek rozwiazanych| typistkę kanclerza. 
oddziałów Heimwehry. Strzelił on dwu- Peter zostar aresztowany: 
krotnie z ulicy w kierunku gabinetu wi- ; 


ligowe bilety do Teafru Miejskiego 


Redakcja „Expressu“ weszła w po-|gr. 30 do 1 zł. 85 gr. 
rozumienie z dyrekcją Teatru Miejskie- Dana będzie interesująca sztuka N. 
go na mocy którego każdy okaziciel po+| Bernsteina „Intruz“; w której główną 
niżej załączonego kuponu może nabyć |rołę gra utalentowany artysta p. E. Ży- 
w piątek dn. 8 maja 2 bilety ulgowe od! tecki. 


Kupon „Expressu” do Teatru Miejskiego 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
uigowe (od 30 gr. do 1.55) w piątęk dnia 8 maja 


b. r. o godz. 8.%0 wiecz. | 
„INTRUZS 


na sztukę 


GR. BERNSTEINA 


Zmarły król Egiptu 
pozostawił spadek w wysokości 
10 miljonów funtów 

Kair. 7 maja. 


Nowy, młodociany król Egiptu Fa=' 


ruk odziedzieczył'po swym ojcu, zmar= 
łym królu Fuadzie, około 10 milionów 
funtów szterlingów oraz rozmaite Wy- 
soce cenne  klejmóty, dzieła sztuki, tu- 
dzież sławny zbiór znaczków poczto+ 
wych, których wielkim amatorem był 
król Fuad. 

Resztę spuścizny po królu Fuadzie 
otrzymała pozostała po nim wdowa, tu-= 
dzież szereg dzieci, łącznie z królem Fa- 
rukiem, który w ten sposób bedzie miał 
podwójny udział w spadku po swym 
ojcu. 


Zwycięstwo wyborcze 
labourzystów 


Londyn, 7 maja. 

(PAT). W wyborach uzupełniających 
dó izby gmin, odbytych wczorai w okrę 
gu londyńskim Peckham, labourzyści o- 
debrali mandat końserwatystom. Kandy 
dat labourzystów pokonał kontrkandy= 
data konserwatywnego większością 100 
głosów. Rezultat ten ozńnajmiono po dwu 
krotnem obliczeniu głosów. 


Tragiczny wypadek w fabryce 


Łódź, 7 mała. 
(gr) We fabryce „Widzewskiej Ma- 
nufaktury'* padła wczoraj wieczorem 
ofiarą wypadku przy pracy 48-1etnia Jó- 
zefa Gamuła, żam. przy ul. Niciarnianej 
ur, 14. 
o poszkodowanej wezwano pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. Odniosła ona 
rany głowy, nosa i warg. Po udzieleniu 
Giamule pierwszej pomocy, przewieziono 
lą do domu. 


Zasłabła z głodu 


(gt) — Na Placu Boernera znalezio» 
no wczoraj wieczorem jakąś kobietę w 
średnim wieku, dającą słabe oznaki ży: 
cia. Kilku przechodniów zatrzymało się 
przy chorej. Po bliższych oględzinach 
okazało się, że niewiasta żyje jeszcze, 
lecz była tak słaba, że o własnych siłach 
nie mogła się dźwiśnąć, 
aniesiono ją do bramy. Okazało się, 
że nieszczęśliwa Od trzech dni nic w 
ustach nie miała i błądziła po mieście, 
prosząc o przygarnięcie jej. Całkowicie 
wyczerpana padła na bruk uliczny. 

à RA gg o zaopiekowali 
się prze nie. Była nią 55-letnia An- 
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Łodzianin ratował europejczyków w Addis-Abebie 


podczas rewolty i pożogi —Dantejskie sceny na ulicach sfolicy Akisynji 
Jednym z uratowanych jest wuj znanego artysty filmowego Eugeniusza Bodo 


Łódź, 7 maja. 

(kw) W Addis - Abebie, po wkro- 
czeniu wojsk włoskich, panuje obecnie 
spokój, Ale przed kilku dniami, gdy ar- 
tija marsz. Badoglio maszerowała do- 
piero w kierunku stolicy państwa negu- 
sa, w mieście tem rozgrywały się dantej 
skie sceny. 
_ Addis - Abeba zajęta została przez 
zrewoltowane oddziały abisyńczyków, 
uzbrojonych w karabiny maszynowe. —- 
Dezerterzy z frontu oraz bandy rozbój- 


niczę rabowały i paliły domy. Zaatako= 
WDK ZDK ESU OT OE S E E L 


CZWARTEK, 7 maja 1936 ' 
12,15—13,10 „Rodzina Repo — poranek 
szkolny dla młodzieży szkół średnich z Filhar- 


monji Warszawskiej w wykonaniu Ork. Symf. 

Warszawa, pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Poga- 

dankę wygłosi Tadeusz Mayzner, W programie 

Paul Dukas „Uczeń czarnoksiężnika” poemat 

symfoniczny oraz Fragmenty instrumentalne, — 

13,10—13,15 Chwilka gospodarstwa domowego. 

13,15—14,15 Koncert Ady — płyty. 1415— 

e 15.12 Przerwa. 

15:12—15,20, Przegląd gietdowy łódzki, 

15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 

1530—16.00, Muzyka taneczna — płyty, 

16.00—16,15, „Poczytajmy sobie" przegląd wy- 
dawnictw dla dzieci i młodzieży wygłosi 
Henryk Ładosz. 

16.15—16,45, Koncert Orkiestry wojskowej 19 pp. 
O. L. pod dyr. ppor. Zyśmunta Drohockiego 
(ze Lwowa). 

16.45—17.00. „Cała Polska śpiewa” — koncert 
chóru „Surma” pod dyr. Wacława Lachmana 

17.00—17,15, Samorząd terytorjalny, jego istota 
i znaczenie „600 tysięcy obywateli działa” 
— odczyt wygłosi Antoni Rączaszek. 

17.15—18.00. Popularne melodje G, Bizeta — 
koncert w wykonaniu Ras aj Kameralnej 
pod dyr. Adama Hermana (z Krakowa), 

18.00—18.10. Pogadanka aktualna. 

18.10—18.30. _ Recital fortepianowy Edwarda 
Steinbergera (ze Lwowa). wei 

18,30—18.40, Teatr i Film pogadankę p. t. Naj- 
bliższe plany Teatrii iejskieęgo wypowie 

ry. SZA, vage 

40—18.45: „Jak spędzić święto?" — poradzi 

Ludwik Śzuńiówyki, f r 

18.45—19.10, Recital fortepianowy Hanny Stiller- 
manówny, k 

19.15—19,20 Program na iutró: 

19,20—19.35; Koncert reklamowy. 

19.35— 19.45. Wiadomości sportowe, 

19.45—19.55. Pogadanka aktualna. 

1955—20 00: Przerwa. 

20,00—20.45. Chór Dana i Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 

20,45—20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. „Obrona przeciwlotniczo-gazowa — 
pogadanka, 

21.00—21.35, Wielki Teatr Wyobrażni: premjera 
słuchowiska oryginalnego p. t. «Ostatni po- 
wrót*. Napisał Wacław Rogowicz, Wyko- 
nawcy: Stefan Jaracz, Franciszek Dominiak, 
Janina Jabłonowska. Janina Muclinśgrowa, 
Leon Łuszczewski, Bronisław Rosłan, Euće- 
njusz Solarski — reżyserja Stanisławy Po- 
rzanowskiej. 

21.35—22,00. „Nasze pieśni” odśpiewa Wanda Ło 
zińska przy fortepianie prof. L, Urstein. 

22,00—23.00. Koncert muzyki ukraińskiej wy- 
konawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod 
dyr. Antoniego Rudnickiego oraz Marja So- 
kół — śpiew. 

23.00—23.05: Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23,30 Muzyka salonowa w wykonaniu ze 
spotu Haliny Adamskiei. (Transmisja z ka- 
wiarni „Żiemiańskiefj* w Łodzi). 


Px 


meteorologiczne dla 


7 MAJ 1936 R. 

Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 
Sytuacja niejasna i narażeni iesteśniy na więk- 
sze straty materialne. Koło godz. 10-ei z powo- 
dzeniem możemy ubiegać się i obejmować po- 
sady mające związek z radiem, medycyną i ba- 
wełną. Okres ten nadaje się także do zawiera- 
nia zrajomości z osobami płci odmiennej. Go- 
dziny obiadowe przyniosą niezwykłe idee i po- 
mysły, działają jednak ujemne wpływy dla ko- 
biet urodzonych w pierwszych trzech miesią- 
cach roku oraz dla marynarzy i osób maiących 
styczność z morzem, Od godz. 15-ei do godz. 
17-ej nie należy. wdawać się w spekulacje ani 
zaprowadzać zmian. Nie.jest to także odpowie- 
dni czas do rozpoczynani1 podróży. Między 
godz. 17-tj a godz. 20-tą pomyślny obrót wezmą 
sprawy sercowe. Okres ten sprzyja także sztu- 
ce i technice i nadaje się do składania wizyt. 
Wieczorem oczekują nas miłe wzruszenia i nie- 
spodziahki w związku z osobami płci odmiennej. 
Koło północy nalęży we wszystkich sprawach 
działać bardzo przezornie. 

Dziecko dziś urodzone — spokojne. zrówno- 
ważone, skronine, zdolności do matematyki i ku- 
piectwa, muzykalne, brak silnej woli, skłonne 
do krytyki. 


i 


| 
| 


wano gmachy poselstwa francuskiego, 
tureckiego, Stanów Zjednoczonych i in- 
nych. 

Przerażeni 'europejczycy, przeciwko 
którym wymierzone były napady, schro 
mili się w popłochu do budynków po- 
selstw, ale i tam życiu ich zagrażało po- 
ważne niebezpieczeństwo, gdyż uzbro- 
iene bandy rozpoczęły regularne oblęże- 
nie, prażąc z karabinów do okien. 

Podczas tych zajść kilku europejczy- 
ków, którzy nie zdążyli się ukryć, zo- 
stało wymordowanych. Abisyńczycy 
znęcali się w okrutny sposób nad swemi 
ofiarami. 


I wówczas znalazło się kilku boka-| 1923, 


Celem podróży łodzianina byłą 


erów, którzy pośpieszyli z pomocą li-| stolica państwa Haile Selassiego, Addis- 
cznym  europejczykom. Między nimi| Abeba, gdzie mieszkał jego daleki kre- 


znaidował się — jak już doniosły o tem 
depesze — obywatel polski, p. Nadel, 
który odegrał główną rolę w zorganizo- 
waniu akcji pomocy. 

P. Nadel, jak sobie Czytelnicy nasi 
przypominają, jest łodzianinem. Donie- 
śliśmy już o tem swego czasu, gdy woj- 
ra w dalekiej Afryce dopiero rozgorzała 
i gdy negus rozporządzał jeszcze wiel- 
ką armią, z którą mężnie stawał w 
boju. 

Nadel wyemigrawał z Łodzi w roku 


Likwidowanie zatargu 


w przem. budowlanym 


Dziś pierwsze posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 


Łódź, 7 maja. 
(k) — Jak wiadomo, rada ministrów 


powołała nadzwyczajną komisję rozjem-| bez udziału ławników, 


wiciele rządu. 
Dzisiejsze toczyć się będą 
delegowanych 


obrady 


czą dla zlikwidowania zatargu w prze-| przez związki zawodowe budowlarzy i 


myśle budowlanym w Łodzi. 
Dowiadujemy się że przewodniczący 
tej komisji. p. Prenier, naczelnik wydzia 
łu rozjemstwa i polityki pracy w mini- 
sterstwie opieki społecznej przybył wczo 
raj do Łodzi i dzisiaj już o „10 rano, 
będzie się pierwsze posiedzenie nad- 
zwyczajnej komisji rozjemczej, 


Posiedzenie to odbędzie się w biurze, dla robotników przemysłu budowlanego | 


okręgowej inspekcji pracy przy ul. Za- 
wadzkiej 1. Udział w niem wezmą: prze 
wodniczący komisji oraz dwaj przedsta- 


organizacje przedsiębiorców budowla- 
nych w Łodzi. — Jeszcze dziś ławnicy 
otrzyinają polecenie, aby stawili się na 
ponowną konierencję, która odbędzie 
się przy ich udziale. z 
Na tem wspólnem posiedzeniu nad- 
zwyczajna rozjemcza wyda Orzeczenie, 
które ustali nowe warunki pracy i płacy 


w Łodzi. Orzeczenie to obowiązywać bę 
dzie wszystkich przedsiębiorców budo- 
wlanych w naszem mieście, 


Kto wygrał na Pożyczce Inwestycyjnej 


Wczoraj w drugim dniu ciągnienia Pożyczki 
łnwestycyjnei padły następujące premie: iins 

Pierwsza liczba oznacza nr. serji, druga — 
numer obligacji. 

Po 1.000 zł.: 18—14 62—34 98—43 125—31 
216—43 250—27 272—35 318—27 368—31 526—47 
544—21 585—14 637—5 705—43 771—43 112—10 
850—27 861—5 923—37 1053—25 1094—30 1167 
—30 1171—39 1183—30 1218—31 1299—44 1446 
—40 146—44 1563—15 1572—37 1597—39 1599—21 
1655—40 1673—37 1704—7 1755—40 1776—39 
1812-—10 1831—30 1918—25 1969—7 2017—44 
2018—30 2018—37 2103—27 2257—27 2376—13 
2376—15 2525—10 2713—2 2716—26 3730—37 
2760—44 2795—37 2802—44 2821—37 2829—43 
2834—25 3091—37 3161—2 3178—21 3189—44 
3291—15 3301—35 3372—25 3415—40 3424—14 
3470—27 3548—30 3558—43 3590—35 3615—34 
3621—]4 3860—7 3935—34 3936—47 3985—34 
4010-47 4061—31 4100—47 4187—31 4284—44 
4286—37 4360—44 4455—30 4540—27 4577—44 
4509—5 4674—15 4757—47 4809—47 4850—2 
4915—13 4954—47 4964—30. 5087—31 5184—27 
5198—39 5233 5300—14 5408—43 5460—30 
5473—37 5476—43 5496—39 5622—25 5719—37 
5721—25 6018—37 6033—26 6051—31 6079—43 
6107—26 6224—47 6260—34 6270—43 6380—30 
6485—30 6579—10 6581—39 6593—37  6714—7 
6821—43. 6905—25 6933—30 7209—10 7243—21 
7393—14 7438—15 7487—43 7502—27 7580—37 
1600--39 7642—2  7680—15 7757—13 7782—13 
7890—10 7915—37 8006—43 8015—15 8022—26 
8054—25 8182—44 8257—43 8423—25. 8456—43 
8512—35 8669—34 8789—5 8816—25 8877—43 
8879--2 6871—43 8926—31 9065—44 9081—14 
9233—30 9280—35 9311—25 9457—40 9462—39 
0618--10 9788—44 9811—37 9914—27 9959—40 
9981—34 10056—35 10096—10 10185—14 10243 
—30 10269—13 10267—10 10287—43 10311—25 
10327 — 37 10352 — 31 10378 — 14 10418 
--26 10794—44 10897—15 10925—43 11035—43 
11079—44 11177—26 11180—43 11199—44 11224 
-30 11336—5  11356—30 11590—34 11595—44 


11898—2 12026—37 12056—44 12055—44 12184 
—2 1226139 12282—5  12448—3%0 12449—15 
12469—27 12666—40 12685—37 12696—13 12950 
—15 12972—26 13053—39 13132—40 13145—44 
13185—13 132066—37 13289—7 1330340 13318 
-—10 1332327 13404—5  13435—43 13436—34 
13483--39 13499—35 13571—21 13623—2 13683 
—13 13726—26 13740—21 13959—13 13989—37 
14107—40 14180—25 14391—2  14623—15 14641 
—40 14800—21 15976—7  15010—10 15010—26 
15036—37 15056—14 15069—47 15110—43 15129 
—5  15187—44 15314—43 15317—21 15396—25 
15401—21 15453—31 15508—21 15572—30 15626 
—30 15684—15 15693—30 15691—2  15805—44 
1551444 15887—37 15962—13 15994—31 16059 
—30 16064—10 16144—27 16191—34 16202—40 
16215—7 16221—37 16226—21 16234—30 16278 
—-21 16728—31 16340—30 16376—39 16346—35 
16388-—47 16405—30 16414—26 16431—37 16470 
—47 16495—43 16521—34 16557—31 16558—27 
16609—14 16760— — 16896—30 16935—13 17027 


—1 1714440 17163—7 17203—26 17258—14 
17384—5 18396—44 17440—10 17459—7 15462 
—14 17490—2 17703—7  17749—14 17817—21 


17823—13 17844—25 18028—44 18074—44 18087 
—31 18219—5  18304—26 18349—34  18358—7 
18442—35 18457—47 18733—31 18752—30 18814 
—26 18922—43 19088—43 19170—35 19172—34 
19174—35 19177—30 19270—39 19279—5 19320 
19345—44 19360—5  19418—35 19447—13 
9635—13 19686—2  19717—25 19724—13 19796 
—30 19825—35 19886—35 20046—43 20050—47 
20111—37 20305—2  20348—14 20396—27 20391 
—7 20422—43 20428—2  20642—47 20660—44 
20741—30 20822—2 20863—5 20925—7 21063—37 
21204—438 21262—44 21319—5 21401—39 21682 
41 21697—15 21743—39 21796—5  21849—34 
22012—35 22038—13 22073—37 22092—44 22098 
—10 22175—40 22215—37 22346—40 22390—30 
22640—26 22663—37 22773—34 22783—44 22806 
—2%6 22872—21 22890—21 22949—10. 

(W jutrzejszym numerze — tabela trzeciego 
dnia ciągnienia). 


Z 


secie Pabjaæamice 


ŚWIĘTO STRAŻACKIE. 

W niedzielę, dnia 10-go b. m. w kościele św. 
Floriana odbędzie się nabożeństwo na intencię 
Ochotniczei Straży Pożarnej. 

Dorocznym zwyczajem ku czci swego pa- 
trona św. Floriana Straż uroczyście obchodzi 
ten dzień. Po nabożeństwie odbędzie się defila- 
da po ulicach miasta, następnie strażacy zasiądą 
do wspólnego stołu biesiadnego na placu przy 
remizie. Wieczorem w sali strażackiej tańce 
dla członków straży i ich rodzin. 


NIEPUNKTUALNOŚĆ TRAMWAJÓW MIEJ- 
SKICH. 


Szerokie warstwy mieszkaftców m. Pabia- 
nic nskarżają się. że tramwaie podmiejskie od 
pewiiego czasu nie przestrzegają rozkładu jaz- 
dy. 

Zdarza się, że z przyczyn niezależnych na- 
stąpi opóźnienie, lecz obecnie zauważono, że 
tramwaje z przed magistratu odchodzą przed- 
wcześnie nieraz nawet o 5 minut, co narażą lu- 
dzi na straty i nieprzyjemności. 

Może dyrekcja- Ł. W. E. K. D, rozpatrzy tę 


sprawę i unormuje rozkład jazdy. Leży to nie-| 
-tylko w interesie publiki a również i dwrekcji. « 


TRUCIE SZCZURÓW. 

Na mieście rozpłakatowane zostały ogłosze- 
nia zarządu miasta, że w dniu l6-vm b. m. w 
całem mieście rozpocznie się trucie szczurów 
tych rozsadników chorób i szkodników gry- 
zoniów. . 

Właściciele domów mogą nabywać trutki w 
biurze magistratu przy ul. Gdańskiei. wydział 
zdrowia publicznego — w godzinach urzędo- 
wych. i 

W ciągu trzech dni od założenia trutek na- 
leży domowe zwierzęta trzymać w zamknie- 
CIU. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 

Grała Anna, Fabryczna Nr. 34 zameldowała 
że z zamkniętego mieszkanią skradziono jej 
garderobę na zł, 200. 

W tymże czasie z mieszkania Piianowskiej 
Stefanii, Zamkowa Nr. 28, nieznani sprawcy 


skradli bieliznę wartości zł. 100 oraz 50 zł. w | qowska-Dancerowa 


gotówce. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Wiktor czy Wiktoria”. 
NOWOŚCI: — „Potępieniec". 

LUNA: — „Dziewczę z Budapesztu". 


wny. Początkowo Nadlowi powodziło 
się nieszczególnie. Nie mógł znaleźć za- 
icia i utrzymywał się dzięki pomocy 
materialnej swego kuzyna, posiadające- 
go sklepik z artykułami skórzanemi. 

Z biegiem czasu łodzianin otrzymał 
pracę w jakiemś przedsiębiorstwie an. 
gielskiem, prowadzącem eksport suro- 
wych skór i kawy. Dzięki swvm zdol- 
iościom i przedsiębiorczości p. Nadel 
ubijął wreszcie stanowisko genralnego 
d+rektora firmy. 


Łodzianin znał dobrze cesarza abi- 
syńczyków Haile Selassiego, u którego 
by! częstym gościem. Gdy wojna Wy- 
buchła Nadel nie opuścił stolicv. Intere- 
s. iego ucierpiały mocno, ale nie przej- 
mował się on tem, gdyż miał bardzo 
pokaźny majątek. 

W ostatnich dniach gdy Addis-Abe- 
be opanowana została przez motłoch,— 
Nadel wraz z kilku innymi Śmiałkami 
zorganizował pomoc dla europeiczyków. 
Z narażeniem własnego życia przepro- 
wadził kilku irancuzów i anglików do 
budynku, w którym mieści się poselstwo 
angielskie. 

Tam europejczykom nie zagrażało 
niebezpieczeństwo, gdyż gmach posel- 
stwa piliowany był przez liczne oddzia- 
ły hindusów, którzy z karabinów ma- 
szynowych ostrzeliwali zbuntowanych 
abisyńczyków, pragnących wymordo- 
wać wszystkich białych. 


Bohaterskiego łodzianina chciano za 
trzymać w poselstwie, ale oświadczył 
on, że musi jeszcze oswobodzić kilku eu- 
ropejczyków. RH 

Chodziło mianowicie o przedstawi: 
ciela międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża p. Junod z Genewy, oraz o dzien 
nikarza francuskiego Sommera z „JOur- 
naj des Debats“. Obydwaj przybyli do 


Addis - Abeby jeszcze przed ucieczką 
negusa. Gdy chcieli wyjechać rozpoczę- 
łą się rewolta. 


Nadel zaprowadził ich noca do piw- 
nicy jednego z domów w Addis-Abebie. 
Codziennie przynosił im pożywienie, 
sam ukrywając się w innej piwnicy. — 
Przez małe okienka swego pomieszcze- 
nia przymusowi więźniowie oglądali 
straszliwe sceny, jakie działy się na uli- 
cach płonącei stolicy. 


Obydwaj zwolnieni pp. Junod i Som- 
mer gorąco dziękowali łodzianinowi, że 
wyrwał ich z tego piekła i uratował im 
życie. | 

Przy okazji dowiadujemy się jeszcze 
jednego sensacyjnego szczegółu. Uwol- 
niony przez łodzianina Nadila przedsta- 
wiciel międzynarodowego Czerwonego 
irzyża — p. Junod ma również wiele 
wspólnego z Łodzią. 

P. Junod jest wuiem popularnego pol 
skiego artysty filmowego p. Eugeniusza 
Bodo, który — jak wiadomo — jest ło- 
dzianinem. Ojciec p. Eugeniusza Bodo 
nazywał się właśnie Junod. Przed kil- 
kudziesieciu laty przybył ze Szwajcarii 
do Łodzi. 

W mieście naszem otworzył kabaret 
„Urania“, który mieścił się przy ulicy 
Cegielnianej w obecnym budynku kina 
„Czary*. Prawdziwe nazwisko Eugeniu- 
sza Bodo brzmi również Junod. 


Brat ojca Eugeniusza Bodo pozostał 
w Szwajcarii i z biegiem lat zajał odpo- 
wiedzialne stanowisko w organizacii 
międzynarodowego Czerwonego Krzy- 
ża. I właśnie jego uwolnił przed kilku 
tdniami łodzianin — p. Nadel... 
. GZEAWCIZESY ZOZ ZOE S E Ay aS BERKA 


| Dyżury aptek 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Są- 
(Zgierska 57). W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), T. Karlin (Piłsud- 
skiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), J. 


Chadzyńska (Piotrkowska 165), E. Miller (Piotr- 


iLowska 46), A. Antoniewicz (Pabianicka 56). 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: 
nych Alilredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
PRZEW dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” nalicza 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na-15 lat wiez enia za zamordowanie Kronseta. 

Rogosz ucieka g więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradziń tajomniev. 

Pani Elżbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fasryki samocho- 
dów poiechała piękną limużyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wern:rowef, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nowa fabryke. 

Zrębski Sszantaźuie Wernera. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 


Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

owi znikł jednak w tajemniczy Spo 
SÓD, 
Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 


A tymczasem Wernerowa po morderstwie 


Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył, s 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „êyletce" i Konikowi — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi, — 


Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 


„Czarńy Antoś" udał się do Wernera i prze-; 


konał się, że Werner jest właśnie Kranserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz, 

„Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spolkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An* 


tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając. prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, śdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. + 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ściśany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobieś 
ma strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami, 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu, Stwierdził bowiem, 
że scenariusz lilmowy osnuly jest na wypadkach 
sprzed 15 laty. gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Boise się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celi wszedł w kontakt z Biru- 
niem. ; 

Biruń zskradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakis nie- 
znajomy rzucił ząbalkę na polane benzyną de- 
koracje Birun wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę tidał sie do knajpy „Kacapa”, gdzie cze- 
kała na nieda Elżbieta. 

BPoagosz został aresztowany. Z więzieni 
oaranndza so Birmie który działał z noleceni: 
Wernera Elzbieta oświadcza swemu mę 
owi: że wie, iż czyba on ną jej życie... 


Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi; dzi na sw 


ge samochodem do swej posiadłości za miastem. 
wąż jej robl interes z Alioszą, krewnym „Ka= 


capa”. Polecz mu, aby zakradł sie do mieszka- | wi. bo nie chce mY się tu siedzieć 
| . . D "iv 2 ... 


nia doktora Albot. 


Anri 
by uwierzył w ta w 
mowę przerwało we 
ry zbiżywszy się do Wernera, szepnął: 

— Jest... Przyszedł w tei właśnie 
chwili... 

— Kto? 

— Bir... 

— Aha... — Twarz Hugona ożywiła 

się. — Aha... — spojrzał na Alioszę, DO- 


'pytania po butelkę z koniakiem i wy 


2 


czem skierował wzrok na „Kacapa“.— 
Muszę teraz z nim pomówić... Oczywiś- 
cie, chciałbym, żeby tam nikt nie prze- 
szkadzał... Może panowie zostawią mnie 
tutaj samego?.. Bardzo przepraszam, 
ale... 

— Chodź, Aljoszka... — skinął „Ka- 
cap“ na opryszka. — Chodź do mnie za 
bufet... Prędzej... 

Aliosza otarł usta rąbkiem serwety 
i leniwie podniósł się z krzesła. Kierując 
się w stronę drzwi, stanął przed Werne 
rem i poruszył palcami, jak przy licze- 
niu pieniędzy. 

— Zaliczki jeszcze nie dostałem..— 
uśmiechnął Się 


beu 


— W tej chwili... — sięgnął tamten 
do kieszeni. 

— W porządku... — mruknął do sie- 
bie opryszek, chowając otrzymany bank 
not do kieszeni. — Więc jutro o pierw- 
szej, prawda?... 

— Tak... Niech pan będzie -punktu- 
alny... Ani wcześniej, ani później... 


41 


— No, chyba... Z żałości tak piję... 

— Hm... Szkoda pana... A cóż to za 
zmartwienie? Może pieniędzy pan nie 
ma... W: takim razie ze względu na naszą 
starą znajomość, gatów iestem pomóc pa 
rm... Niech się pan nie krępuie... 

Zamiast odpowiedzi Biruń zanurzył 
rękę w kieszeni i wyciągnął z niej pacz- 


— Niech się pan nie boi, ićstem;kę- banknotów, którą rozsypal niedbale 


punktualny... Dowidzenia... 

— Dowdzenia... 

„Kacap zapytał szeptem: 

— Przysłać tu Birunia?... 

— Niech pan go przyśle.. — od- 
rzekł Werner, westchnąwszy ciężko... 


Rozdział (9% 
2 mierzenia ŃÓirunia... 


Kiedy po niejakim czasie ukazała się 
na progu sylwetka Birunia. Werner 
drgnął niespokojnie, spojrzawszy na 
twarz draba, wyrażającą strudem hamo 
waną wściekłość. 

Biruń zamknął za sobą starannie 
drzwi i, mruknąwszy pod nosem coć w 
rodzaju powitania, zajął miejsce przy sto 
le naprzeciwko Wernera. 

Oczy miał dziwnie błyszczące, 0l- 
brzymią łapę położył na stole i wpatrzył 
się tępo w jakiś punkt. Widać było, że 
coś w nim się burzy, że coś-go rozsadza. 

Niepokój Wernera przerodz:! się szyb 
ko w nieopanowany przestrach. 

Co się stało temu Biruniowi? Wygla- 
da bardzo groźnie, tak, jakby zamierzał 
załatwić z kimś krwawy  porachunek.... 
Jego oczy, dzikie, zwierzęce, mie wróżą 
nic dobrego... 

— Chyba niema on nie do mnie... — 
pomyślał Werner, nie wiedząc jak się 
zachować, | 

Tymczasem Biruń, nie odzywając się 
przez cay czas ani słowem, sięgnął ŻĘ 
a 
całą jej zawartość do kufla od piwa. 

Nie mrugnąwszy nawet okiem, Wy- 
pił to wszystko jednym haustem. 

Przerażenie Wernera doszła w tym 
momencie do zenitu. 

Począł rozpaczliwie szukać jakiegoś 
sposobu, by pozbyć się niebezpiecznego 
towarzystwa, żaden jednak nie wyda- 
wał mu się odpowiedni. 

Jednocześnie chciał załatwić z Biru- 
niem sprawę owego listu, o którym mó- 
wita Elzbieta. To jest za poważna spra- 
wa, by z niej zrezygnować, tembardziej, 
ŻE... 

W tym momencie tok myśli Wernera 
został przerwany. Oto Biruń odsunął się 
wreszcie ze swej ponurej zadumy i rzu- 
cił w przestrzeń: 

— Poco mnie pan wołał? Ma pan ja- 


rkiś interes do mnie?... 


— Tttak... — kiwnął Hugon głową. 

— O co chodzi?... 

Biruń nie rozmawiał jeszcze nigdy 
w taki sposób z Wernerem. Zawsze był 
grzeczny, niemal pokorny, zachowując 
Się służalczo. Ot, iak człowiek biedny 
wobec bogacza. 

Teraz był opryskliwy, zawadiacki. 

Fakt ten zdezorieńntował Wernera zu- 
pełnie. Nie wiedział, lak przystąpić do 
sprawy, którą zamierzał załatwić z Bi- 


| runiem. 


A tamten, nie otrzymawszy edpowie- 
oie pytanie, niecierpliwie poru 
szył się na miejscu i znów zagadnął: 

— No, 0 co chodzi?... Niech pan mó- 


Rzekłszy to, machinalnie sięgna! po 
h jednak, że 


butewn 
EIGENS S 


ZĘ. 

— Chce pan wódki? — uśmiechnął 
się Werner przymiłnie. — Każę podać... 

— Napiibym Sie... — odburknął drab, 
mie rozshmurzając twarzy. 

—W tej chwili będzie wódka .. — 
usłużnie wyjaśnił Werner i podniósł się 


pośpiesznie z krzesła. Otworzył drzwi 
od szynku i, zawoławszy „Kacapa“, ka- 
zał mu przynieść butelkę. 

Po krótkim czasie wódka była już na 
stole, Biruń kył jednak nadal groźny. Na 
czoło Wernera wystąpiły kropelki potu, 

, policzki jego pokryły się ceglastemi ru- 
mieńcami. . 

Pokój zaległa martwa cisza. Biruń 
miał oczy wbite w butelkę. Nie sięgnął 

nawet po nią. 7 

— Nalać panu? — próbował 

wszystkich 
chać jakoś opryszka. 

— Nalei pan... 

-— Do szklanki czy do kieliszka?... 

«Wszystko jedno... Może być do 
szklanki... Ale gadaj pan już prędzej, o co 
chodzi:.. * DE 

— Hm... — Werner zrobił nieżdecy- 
dowaną minę — Widzę, że nie jest pan 
dzisiaj w humorze, więc może odłożyłli- 
byśmy tę sprawę do jutra... Dobrze?... 
Umówimy się tutaj o tej samej porze... 
Chociaż... prawdę mówiąc... wolałbym 
załatwić to teraz... Jak pan uważa?... 

Wściekał się w duszy, że musiał roz- 
mawiać z tym drabem tak delikatnie 
ioględnie, poniżając się, jak jeszcze 
przed nikim dotychczas. 

Biruń słuchał go ze śŚciągniętemi 
brwiami i miał minę, jakby niewiele ro- 
zumiał. Niskie jego czoło było głęboko po 
orane zmarszczkami, w kącikach ust 
osiadł grymas zniechęcenia i apatji. Po- 
ruszył głową. 

— Coś pan powiedział? — rzekł, gdy 
Werner skofńiczył. — Rozumiesz pan, ja 
zadużo dzisiaj wypiłem i dlatego nie mo- 
gę tak odrazu skapować, o co się roz- 
łazi... Więc gadaj pan jeszcze raz. ale 
dokumentnie... 

Werner odetchnął £ ulgą, przekońaw 
szy się ze słów Birunia, że nie ma on do 
niego bezpośredniej pretensji. Ot, popro- 
stu — zły jego humor, to skutek naduży- 
cia akoholu. 

W tej chwili przyszło mu nagle do 
głowy: czy Biruń upił się dzisiaj dla 
tego, że zawiódł się na Elżbiecie?... 

To nie jest wykluczone!.. Przecie 
Elżbieta opowiadała niedalej, jak oneg- 
daj, że Biruń wyjawił jei swoją miłość 
i domagał się wzajemności. Wtedy ona 
rozwiała wszelkie jego nadzieie. 

W takim razie — gdyby tak właśnie 
było —latwo będzie dogadać się z Biru- 
mem, łatwo będzie zyskać iego zaufanie. 

Trzeba tylko umiejętnie przeprowa- 
dzić wszystko i wymyśleć 
niu jakiś dobry sposób, zmierzający do 
odebramia od Birunia listu Elżbiety. 

Początkowo zamierzał Werner zapła- 
cić drabowi za ten list, ale teraz uznał, 
źe ta druga droga jest lepsza. O ileby. 


Werner 


- =- - 


e | ae. 


Jakto wydostać od niego? Werner 
zastanawia się pośpiesznie, wreszcie za 


sposobów, by udobru 


| 


na poczeka- |. 


: 


daje pytanie prosto z mostu, bo nie umie ' 


znaleźć innego: 
-— A dlaczego pan 
Jakieś zmartwienie ?... 


dzisiaj tak piie?: 


- 


na stole. Pokiwał przytem głową i wzru 
szył ramionami, < 

— Pieniądze? — zachichotał nieprzy= 
jemnie, — Jeszcze nigdy nie miałem tyle 
forsy, co ostatnio... Od dwuch dni piję 
i piję, a jeszcze dziesiątej części nie wy= 
dałem... Phi... ważna rzecz forsa, widział 
kfo.,. Jeszczem się nigdy z tego powodu 
nie gryzł... Dzisiaj niema, jutro jest, dzi- 
siaj jest, jutro niema... O to się martwić? 
Gwiżdżę na forsę...l tak za dzień, czy za 
dwa nie będę miał ani grosza, bo wszyst- 
ko przepuszczę... 

W miarę jak mówił, ożywiał się coraz 


naiłagodniejszym 


domyślam się... to prze- 


bardziej. Pod koniec krzyczał prawie, 

waląc pięściami w Stół. 

zebrać rozrzucone banknoty i podrzeć je 

w dzikiej pasii na drobne kawałki. Ale 
spowrotem do kieszeni. i 

Na chwilę umilkł, poczem napiwszy 
cił do poprzedniego tematu. Ględził na te 
mat pieniędzy, bełkocąc coraz niewy= 

Werner, mimo, iż trząsł się ze strachu 
postanowił przerwać ten potok gadul- 
kena jego ramieniu. Czynił przytem sta- 
rania, by nadać swojej twarzy wyraz 

Fi 

Głosem jak mógł 
powiedział: 
mú.. Widzę, że pan ma doprawdy jakieś 
poważne zmartwienie,..Chciałbym panu 
wiedział dokładnie, o co chodzi... Wie 
pan, czasem i rada czyjaś pomoże... 
uła?... | 

Biruń długo nie odpowiadał. Wyglą= 
niem pytaniem stojącego przy nin Wer- 
nera. Wreszcie podniósł nisko opuszczo= 

ET Nie, panje, w mojem zmartwieniu 
nikt mi nie pomoże... 
staram się... 

— li; gdzie tam... Tu i diabeł nie po- 

— Domyślam się, że tu wchodzi w 
grę kobieta... Czy tak?... 

Złe. podejrzhwe oczy wpiły się w 
twarz Wernera. 
cie jasten: 

Słowa te. wypowiedzone Aremm 
echa. Wreszc'2 Biruń powiódi dłoana pa 
czole i, Ściągnąwszy jeszcze bardziej 
nieprzerwaną linią, rzekł matowym to- 
nem: e 
ko przez kobite... 

— Zrobiła panu krzywdę?.. | 

— Hm... to smutne... Ale czy warto. 
tak się przejmować o kobietę?... Nie bę- 
spodoba się pan niejednej jeszcze... War- 
te to tak się gryźć I zamartwiać?.. Daj 
© tem... Giłupstwo... | 

Biruń wydął policzki. Na ustach jego | 

— To jest niby ta pańska dobra ra- 
da?... Phiii... 


Potem uczynił ruch, jakby zamierzał 
zgniótł je tylko w dłoniach i wsunął je 
się trochę wódki, z uporem pijackim wró 
raźniej. | 
stwa. Zbkiżył się do Birunia i położył rę- 
współczucia i sympatii. 

— Niech się pan uspokoi, panie Bi- 
pomóc.. Może i pomógłbym, gdybym 
Mądra, życzliwa rada.. Czy pan 3 
dało tak, jakby zastanawiał się rad ostat | 
ną głowę i mruknął: | 

— Ja panu pomoge... Napewno... Po- | 
może... 

— A Skąd pan wie? 

— Wiem... 
wieco gosem, zawisły w powietrzu bez 
brwi, aż przecięły mu one twarz jedną 

— Tak, masz pan racię... To wszyst- 

— Tó się wi.. No, chyba... 
dzie ta, to będzie mna... Pan jest młody... 
pan spokój, pučo Brui zapomni pan | 
zaigrał ironiczny uśmiech, gdy zapytał: j 

(Dalszy ciąg jutro) 


| tropnie, usiłował 
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To drobne przeoczenie 
czyni Panią © IO lat 


Jeden odcień pudru 
może nadać Pani młody 4 
wygląd i mieopisane pięk- 42 
no, wówczas gdy inny od- 
cień może Panią posta- 4 
rzeć, —- To że jest Pani MIARA 
brunetką, nie znaczy by- W ŻĘ 
najmniej że powinna Pani 
pyne pudru dla brune- B 
tok lub ciemnego „Rachel”, & 
tak samo jak blond włosy 
nie zmuszają Pani do uży- K 
sta ug? phl icz PAra 
„maturel”. Rozsądny spo- 
sób wyboru pudru jest Wy 

owanie sześciu róże 
nych odcieni na swej twa- 
rzy i wystudjowanie efektu, 
Powinna Pani również uży: BNN 
wać pudru, który trzyma się na 
skórze Pani tak, by nie potrzebowała 
Pani pudrować cały dzień nosa i pode 
bródka, Każdy dobry pudor można 
uczynić przylegającym przez zmiesza: 
nie zawartości każdego pudełka x 
eczką Pianki Krumowej. W Pudrze 
okalon, spreparowanym według ory- 
inalnego francuskiego przepisu gna- 
omitego paryskiego Pudru Tolealony 
Pianka Kremowa jest zmieszana nau- 


Dr Rundsziein DOKTÓR anogze zanych 7 TRAUGUTTA 9, tel. 252-98. 
ZEJA 5, telet 159-40. 
AKUSZER. GINEKOLOG H. Szumacher, Pryda g8 S11 rano d o -A p 
- N w niedziele więta Fr. 
POMORSKA 7, Tęgron| “'OTBKOWSKA 56 tel 148-62: maa. M. TAUBENHAUS 
J 127-84| w niedziele 1 świeta od I0—1. AROSZNE = MNENGLOG 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej, 


M. nel, H. LUBICZ Dr. ŁAGUNOWSKI 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych|SPecialista chorób wenerycznych, sek- 
sualnych [ skórnych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, (Gabinet Roeaigeno- | światłołeczniczy) 
Przyimuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—8 w,|PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 
W medziele i świeta od 9—11 rano,|0d 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. w św. 10—1. 
nnn nn m, 


| £ moczopłciowyche 


m 1-2 


DR. MED, n 
Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


i. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1! MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-48 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 więcz, 

W niedz, i święta ad 9—12 w poł. 


> QQ 


2 godziny 
Grand R Kino emocji 
Dziś i codziennie i silnych 
Pocz. o g 345. wzruszeń 


kowym sposobem w ściśle wymierzo* 
nej proporcji z najcieniej przesiewa- 
nym pudrem. 
ani nie przylepia się 
jedno zastosowanie nada 
cudówniejszą i najbardziej rej sku 
cerę na przeciąg ośmiu godzin. 

lor pudru jest kontrolowan 
mocą nowej 
nicómylna. 5. 000 
Pudru Tokalon co rano. 
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M 


M. G 


Vie tworzy on plam Dr. 
o skóry i med. 
Pani najs 


o. 
zapó* 
która jest 
kobiet używa 


Cegielniana 


maszyny, 


l. nel. Nie 


CHOROBY 
Gabinet Elektro- 


ołuduiowa -28 


wiecz. w nie 


72) 


Ich pierwsza miłość 


Powieść spółczesna sy 


| 
| 
| 
| 
| 
Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma* 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana, 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasit spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Ase abe i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu* 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
łaiemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który przyljeżdża do, niej do Rycliłowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar 
bowego. 


— Chwała Bogu, że uciek! — rado- 
wała się. — Byłoby naprawdę szkoda 
zamienić to zgrabne stworżonko w 
półmisek pieczonej dziczyzny. 

Kresiński był nieutulony po dozna- 
nym zawodzie. 

— Na polowaniu niema sentymentu 
— mruczał, — Kto ma takie teoryiki, 
jak ty, niech siedzi w kuchni i skubie dla 
mających powrócić z polowania mysli- 
wych hodowane kury, a nie ze strzelbą 
w ręku włóczy się po lesie. 

Dalsze jego tyrady przerwało nagłe 
poja wiśnie się zająca, który kicając roz- 
przedrzeć się przez 
linię strzełców. 

Czy to ręka pana Michała odwykła 
już od strzału, 
zdońnerwswany byl 
gentem, Gaść, 


poprzednim 


czy może stary myśliwy! 
imcy-| 
że, chociaż z obu luf wy-l 


— To przez ciebie, boś mnie zdener- 
woówała! — mruknął skonfundowany 
strzelec i rozsierdził się na córkę do te- 
go stopnia, że kiedy po pierwszym imio- 
cie leśniczy wyznaczać począł nowe sta- 
nówiska, Kresiński oświadczył katego- 
rycznie, że nie życzy sobie asysty jedy- 
nączki. 

Danuśka nie była jednak niepocieszo 
na, ponieważ znalazło się natychmiast 
kilku panów, którzy zaproponowali jej 
swoją opiekę — a przedewszystkiem 
Ornicz i Krzysztówski. 

Obaj mężczyźni obrzucili się niechęt 
nemi spojrzeniami. 

— Zechce pani stać się moją dobrą 
maskotką! — prosił Zbigniew. 

— Myślę, że i tym razem będziemy 
nierozłączną parą! — mówił Ornicz. 

Danuśka porównała ich obu: rozro- 

słego, wulgarnie przystojtego i zuchwa- 
łego w spojrzeniach Krzystowskiego — 
i niższego od niego, lecz zato rasowego 
Ornicza o twarzy mądrej, choć zmęczo- 
nej. . 
Rózumiała. że w tym momencie obu 
panom idzie nietylko o nią samą, lecz 
równocześnie o męską ambicję. Nie wa- 
hała się więc długo. 

Przyłaznym ruchem  wsunęła Karo- 
lowi rękę pod ramię i uśmiechnęła się: 


— Jest pan moim starym przyjacie- 


garnął do zająca, szarak zdrowo i cało|lem, a skoro wyrodny ojciec pozbywa 
poszedł śladem rogacza. 


się mnie dla kilku zajęcy, czy bażańtów, 


Ww LRSRESP to 


LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Man. Wet. H. WARRIKOFFA 


Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 
Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, 
psów. Kucle koni, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 I 3-7 


d 
BOSSFSGEGSUWY Wo r ULYWAŃ 


med. ZIOMKOWSKIDr. Różaner 


spec. chor. wenerycznych, skórnych Specialista chór. wenerycznych, skór] 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


Zachodnia 64, (l. 1-H Zawadzka 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8,30 wiecz 
w niedziele i świeta ód 10—12 wnoł 


od 8-121 od £9 w niedz. f święta od 9-1 


Specj, chor. warci 


Dr. JAŃ POLAK 


1 ALLERGICZNE, 


ul. NAWROT N2 7 


Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7- 


Doktór REICHER p 
SPECJ PE "SKÓRNYCH| TaT 

S A j joia ? > - 5 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCHIPANQ NIE ZŁODZIEJE! „Za zwrot ANGIELSKI, francuski gruntównie ua 
301 of | zionych mi rzeczy Z mieszkania 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8przy Al. Kościuszki 41, dam wynagro- 


dziele i święta od 


KOPERNIKA 22 Tel. 172-07 


kąpiele dla 


ZER 


11, tel. 238-04 
wiażski 


Specjalista chorób skó 


POWR 
skocz o Zgierska ll 


i światłoleczniczy 


WENEROLOGIC 


Panie przyjmuje kobieta 


Tel.. 291-93, Skra 


9—1. dzenie. Tel. 25775, 


myślę; że pod pańską opieką czuć się bę 
dę najpewniej. 

Odprowadzały ich pełne wściekłości 
spojrzenia Krzysztowskiego, gdy pó- 
częli oddalać się we wskazanym przez 
leśniczego kierunku 

Ornicz był naprawdę szczęśliwy. 
W sercu jego odżywać poczęły nowe na- 
dzieje. A więc jednak ta piękna. młoda 
dziewczyna przekłada go nad innych, 
młodszych od niego, przystojniejszych 
i.. mie posiadających tak zaszarganej 
przeszłości, jak oñ. 

Na skraju lasu było cicho. Lutowe 
słońce roztęczyło Śnieg feeriją miliardo- 
wych błysków i Iśnień. 

Wielki kogut-bażant, przeczuwając 
niebezpieczeństwo, wymknął się z lasu 
— zamigotał kolorowemi piórami i opadłi 
w zagajniku za drogą. 

Ornicz nie zauważył go nawet. Głod- 
nemi oczyma spozieralł na zaczerwienio- 
ną od wiatru twarz dziewczyny, ha mło- 
dą radość jej oczu i purpurową pokusę 
warg. 

— Dziękuję pani bardzo — inówił — 
że to mnie właśnie wybrała pan: za Swe- 
go giermka podczas dzisiejszych łowów. 

— Czyż mogłam postąpić inaczej?— 
odpowiedziała szczerze. — Czy nie jest 
pan, po ojcu, moim najbliższym ópieku- 
nem i przyjacielem? Połączyła nas zła 
dola, więc i nie rozłączy dobra... Nie- 
prawdaż? 

Uiąt jej rękę, a odciągnąwszy ręka- 
wiezkę, pocałował ją. 

— Dziękuję pani za to zapewnienie.| 
Dodato mi ono otuchy. Bo wie pani co?| 
i Czasem wydawało mi się, że pani, wła- 
śnie pani, która zna moją niechlubną prze 
szłość, w głębi duszy posiada w stosun- 
Iku do mnie daleko idące zastrzeżenia. 
Myślę nawet, że właśnie moment ten jest 
¡przyczyną pani negatywnego odnosze-, 
pia się do moich naiintymniejszych wy-l 
ztań. 


n WE Z 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


R—12, 2—4 6—0 wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


WołkowyskiF. Kopciowska 


spec. chór. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Przylmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


li. HENRYKOWSKI 


cznych, skórnych wenerycznych i seksualnych 


6CIiŁ 
Przyjmuje od 8—9 r. 1 4--8 w. 


Prywatna Przychodnia 


Chor. wenerycznych i skórnych 
lód 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 


IOTRKOWSKA 
PORADA 3 ZŁ. __ 


EREE WYP EIO IEA ES S N NG 131 


- 


M2! to najpewnieszy” 
srodek ochronny ! 


Dr. M. Eljasber 


włosów i moczopłciowych nych i seksualnych CHIRURG 
6- A . ra Ą 
Pre SIERPNIA tel Mean, | NARUTOWICZA 9 tel 128.8. PIOTRKOWSKA. 80. 
_ Świeta od 9—12 Przyimule od 9—1 1 od 5—9 w. POWRÓCIŁ. - 
DR. MED. Wi TREPMANY mi L BERMAN 
. . è 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
CEGIELNIANA 16 |eleion 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 
w niedziele i święta od 9—1. 


tel, 
234-12 


ma a w w a m m m -— 


6:0 pokojowe 


mieszkanie 


od 1 lipeg DO WYNAJĘCIA. Adres: 
ul. Narutowicza 42, m. 7. Tel. 100-87. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotory$' 
wł I. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotre 
kowska 79), Wykonuje zdjęcia przepie 


rnych, 


008-111 6-9 w, niedz, i święta od 2-12.30| sowe do Ubezp. Społ, matrykuł ita 


oraz wywołania I kopiowania, SE 
amatorskie, — Ceny niskie, 8/V, 
OKAZYJNIE sprzedam urządzenie sy- 
pialni, jadalni, salonu oraz różne po- 
jedyńcze  rneble, Wiadomość: ulica 
Piotrkowska_99, m. 1, I piętro front. 
ZAGINĄŁ kwit kaucyjny Elektrowni 
Łódzkiej Nr. 116825 wydany 29/V.35 
r. na Wolfa Roóżenkranca. Mielczar= 
skiego 12. z 
ADOLF DREGER, zamieszkały w 
Okupie Wielkim, gmina Pruszków, zāa+ 
lekarz  |gubił weksel na 100 zł. in blanco, wy- 
161 |stawca Oskar Dreger, Weksel unies 
_.|yażniam, 


tel. 
246-09 


ZNA 


Teu aa ee aeea e, 


dzielam. Konwersacja handlowa kores 
poudencja. Zgłoszenia telef. 262-70 w 
odz. 2—3 codziennie: 15 


Obsada 
CHARLES LAUGHTON, 
CLARK GABLE, 
FRANCHOT TONE» 


Potrząsnęła główką: 

— Nie, panie Karolu, najgłówniejszą 
przyczyną mojego negatywnego ustosun 
kowania się do pańskich wynurzeń jest 
fakt, że serce moje nie jest jeszcze wol- 
ne. Do dzisiejszego dnia kocham kogoś 
ińnego: kocham tego, którego pokocha- 
łam moją pierwszą miłością... 

Spoza drzew wyrwało się znowu Kil- 
ka bażantów, zmierzając w stronę bez= 
piecznego zagajnika. Gdzieś w pobliżu 
huknął strzał jeden, drugi i trzeci. 

Ornicz zapomniał jednak zupełnie, że 
jest na polowaniu. 

Cichym głosem zaczął: 

— Powiedziała pani, że serce jej nie 
jest jeszcze wolne. Czyli innemi słowy 
spodziewa się pani, że może kiedyś przyj 
dzie czas, że zapomnisz o swoim Stasz- 
ku... A wtedy... Czy wtedy wolno mi bę= 
dzie powtórzyć swoją propozycię? 

W oczach jego było tyle poczciwej 
prośby, a w głosie nutka takiego modli- 
tewnego błagania, że dziewczyna nie 
mogła nie zostawić mu bodaj promycz- 
ka nadziei. 

Wzrok jei, przeniósłszy się z twarzy 
Karola na biały bezkres, błyszczący mil= 
Jardami słonecznych kryształków, zatrzy 
mał się znowu na skupionem obliczu Kae 
rola, czekającego na swój wyrok. 

Nie chciała być dla niego okrutna. 
Bardzo dyplomatycznie odpowiedziała: 

15 Oczywiście, że może kiedyś zmie 
ni się-we mnie niejedno. Dziś jednak kos 
cham innego! 

To, co powiedziała nie było dla Karo- 
la zbyt radosne. Jemu jednak wystar- 
czyło to najzupełniej do szczęścia. Poraz 
drugi pochylił się nad jej ręką i szepnął: 

ŚR Dziękuję pani za jej szczerość. 
I obiecuję: czekać będę na panią tak jak 
długo sama pani tego zechce. Jakób czes 
kał na Rachelę lat czternaście, więc też 
i ja mogę na ciebie poczekać lat parę... 

(Dalszy cias futro), , 


Sensacyjny przebieg meczu 


; Wiedeń, 7 maja. | klasę lepiej, tak jakby na boisku była 
Wiedeń żyje pod znakiem  nieocze-| inna drużyna. Z biegiem czasfń uzysku- 
kiwanego wspaniałego triumfu narodo- ią oni też wyraźną przewagę i w 9 min. 
wej jedenastki piłkarskiej Austrji, która| strzela Camsel bramkę. Przewaga an- 
w dniu-wczorajszym pokonała nailep-| glików rośnie i pod koniec obiegają oni 
szą reprezentację piłkarską Anglii. już bramkę austriaków. Obrona wiedeń 
Anglicy uważani są za najlepszych| ska jest 
piłkarzy na świecie i uzyskanie chociaż- 
by wyniku remisowego było dotych- 
czas największem marzeniem potęg pił- 
karskich Europy. Austrji udało się jed- 
nak niespodziewanie zwyciężyć mi- 
strzów piłki. 

Złożył się na to jednak przedewszy- 
stkiem fakt dość słabej gry drużyny 
angielskiej, która szczególnie w pierw- 
szej połowie zawiodła. Fomnacie deien- 
zywe anglików, a zwłaszcza ich linja 
obrony nie potrafiły sobie dać rady z 
austriakami, którzy wykorzystując to 
przesiadywali niemal przez całą pierw- 
szą połowę na boisku anglików uzysku- 
jąc też w rezultacie dwie bramki, które 
miały później decydujące znaczenie na 
końcowy wynik spotkania, które zakoń 
czyło się zwycięstwem austriaków w 
stosunku 2:1 (2:0). 

Pierwszą bramkę zdobywają austria- 
cy już w 12 minucie gry ze strzału Hir- 
tla z podania znakomitego kierownika| 
napadu Sindelara. Ten sam gracz iest w; dą w miejsca siedzące. 
pięć minut później inicjatorem nowejj PZPN. celem sprawnieiszego przy* 
akcji ofenzywnej Austrii, która kończy gotowania spotkania wyłonił specjalną 
się drugą bramką zdobyta przez Gei- komisję organizacyjną, na czele której 
tera. XSYSS + stanął płk. Żołędziowski, a w skład 

ioy anione OO tydlóczkyii wchodzą pp. inż. Przeworski, mir. Świą 


| n ] CZYM! tek, kpt. Nikolski. 
tłumem widzów szaleją, domagając sięj Już w najbliższych dniach rozpoczę- 
od swych graczy podwyższenia 


wyni-;ta zostanie przedsprzedaż biletów na 
ku. Do przerwy utrzymuje się jednaki to spotkanie, przyczem biłety znałdą się 
wynik 2:0. w przedsprzedaży również w więk- 

Po aie SŁ szych miastach Polski a przedewszyst- 


PZPN czyni fuż 


Warszawa, 7 majia. 
(L) W Warszawie podobnie zresztą 


wanie wywołał zbliżający się szybko 
termin pierwszego występu drużyny an 
zgielskiej Chelsea. Spotkanie to ma być 
pierwszym sprawdzianem přzygoto- 
wań olimpijskich naszych piłkarzy i za- 
decyduje czy nasza reprezentacia pań= 
stwowa uczestniczyć będzie w Olimpja- 
dzie berlińskiej. 

Mecz odbędzie się w sobotę, dnia 23 
bm. o godz. 17 na stadionie Wojska Pol- 
skiego. Ze względu na wielkie zainte- 
resowanie towarzyszące temu spotka- 
niu organizatorzy — PZPN. spodzie- 
wają się rekordu publiczności. Wobec 
tego trybuny stadjonu zostaną specjal- 
nie rozbudowane, a przedewszystkiem 
tor kolarski i bieżnia przemienione bę- 


anglicy grają O 


PZPN załatwia 
zaiargi w riikarstw.o licletkiem 

Zarzad PZPN. na swem poniedziałkowem 
posiedzeniu postanowił m. in. ucliylić decyzię 
okręgu kieleckiego, który przyznał walkowery 
na niekorzyść Czeladzkiego KS. i nakazać zwe- 
ryfikowanie zawodów według wyników na boi-j 
skit — 

Uchwalono nadto unieważnić dwa mecze. 
Brygady (Częstochowa) w sprawie których 
wpłynęło odwolanie, a gracza Rosenberga zdy- 
skwaliiikować na dwa lata. 

** 
* 


ña pięć niedzielnye 


s Łódź, 7 maja. 
Miłośnicy footbalu nie mogą narze- 
kać na brak sensacyj w tegorocznych 
bojach ligowych. Każda niedziela przy- 
inosi tak nieoczekiwane skoki w tabeli. 
że dziś niesposób przewidzieć czy dru- 
Ą żyna, zajmująca powiedzmy trzecie, czy 
Zarząd PZPN. ukarał p. Worobkiewicza, wi-; czwarte miejsce nie znajdzie się za ty- 

cemere, wdowa wadia u pić| dzień na otatniem. 
aan A SGGW ennaa tasku o NIEdZIElA nadchodząca przynosi znów 
tek doniesiknia KS, 'Revera. szereg spotkań, których wyniki stoją 
k ` pod znakiem zapytania. 
Usagstwow enie sportu W Łodzi zmierzy się Ł.K.S. z Gar- 
$ karnią. Aczkolwiek doświadczenie uczy 
na Łotwie nas, że na terenie wlasnym posiada Ł. 
Ja podstawie uchwały rady mini- K.S. 90 procent szans wygrania meczu 
strów na Łotwie, utworzono specjalny jto jednak tym razem wobec słabej for- 
uized dla spraw sportu, na którego cze- | My wykazanej ostatnio przez łodzian, 
le stanie przywódca, mianowany przez Nie jest wykluczona niespodzianka, 
Bd Duży znak zapytania budzi również 
Wszystkie związki sportowe na tere- Wynik meczu „warszawskiego Ruch — 
pie Łotwy poriegać będą przymusowo Legia. Imponuje formą w tegorocznych 
tomu urzędowi, grach ligowych, to też Legia przystępu- 
RAK 100 Zło ORK ALP 


W c erwzu ogólnopolski turniej Francuscy piłkarze 


tenisowy juniorów 
Łódzka Wima zwróciła się do Polskiego Zw, chcą grać w, Warszawie 
WARSZAWA, 7 maja. 


Lawn=lenirewego o zatwierdzenie terminów 28 

i 29 czerwca, Pa t ostatek c apa CE. 

wy”, ggeadzewany dia juniorów z calej Polaki. | Znana francuska drużyna piłkarska 

„pierwszym kroku? w Łodzi mogli wziąż udział Olympique z Marsylji jak nam komuni- 

tylko juniorzy mistrzowie i wicemistrzowie olerę- | kują, ma rozegrać dwa mecze w War- 

gów. PZTI, wyjaśnił jednak, że w tym roku mi- | szawię w dniach 28 i 29 czerwca t. |. W 

strzestwa ckregowe juniorów nie dojdą jeszcze czasie powrotu z tólirnes pó Fotole: 
Przeciwnikiem Francuzów będzi 

Legia. | 

Możliwe, że Legia odstąpi jeden mecz 

innej drużynie warszawskiej. 


do skutku i że jedynie wyda zalecenie dla kiu- 
ków» by przeprcwadziły elimisacje swych mło- 
dzików i do łedzi przystały po dwu paien- 
szych. Frzedbcje „Pierwszego kroku” odbędą 
się w Łodzi 27 czerwca, przyczem zawody będą 
dcstępne również dia młodzieży szkolnej i dla: 
chłopców do podnoszenia piłek. 


e 


Ausźrja-_Anślja 2:1 (2:0) 


jednak na stanowisku i wszel- przedstawiciele, rządu, dyplomacji. 


Przed przyjazdem Chelsei 


lak i w całej Polsce wielkie zaintereso-. 


kiem w Łodzi, z której PZPN. stara się skich całej Europy. 


Cziery znaki zapytania 


Jędrzejowska w Wiedniu 
odnosi sam: zwyciestwa 
Wiedeń, 7 maja. 

Na międzynarodowych zawodach te=- 
nisowych w Wiedniu Jedrzejowska od- 
niosła szereg sukcesów. 

W grze poiedyńczej pań polka poko- 
nała Probst 6:0, 6:0, Sass 6:0, 6:2, a 
Krauss 6:3, 6:2. Najcenniejsze jest zwy” 
cięstwo nad Krauss, która jest pierw= 
szą rakietą Austrii. 

W grze podwójnej pań para Jędrze- 
jowska Deutsch wygrała z parą 
Nachter — Szalay 6:1, 6:2. 

W grze mieszanej para Jędrzejow= 
ska — Taroni zwyciężyła parę Bauer— 
Bacher 6:0, 6:0. 

W grze pojedyńczej panów warto 
podkreślić zwycięstwo Vodicki nad Me- 
taxą 6:3, 7:5, 7:52 


Egzamin Garncarza 
odbędzie się w Warszawie 


Warszawa, 7 maja. 

(L.) W przyszłą niedzielę, 17 bm. odbędzie 
się w Warszawie ostatnia przedolimpiiska pró- 
ba naszego maratońiczyka Garucarza. 

Lwowianin zdawał się być zdecydowanym 
kandydatem dó wyjazdu a Olimpladę, gdy 
tymczasem skompromitował się na ostatnim ble= 
gu maratońskim o mistrzostwo Polski. 

Już w dwa tygodnie później usiłował ma- 
prawić nmadszarpniętą opinię o sobie ustanawia- 
jąc nowe rekordy na 20 i 25 kim. 

O jego ewentualnym wyjeździe na Olimpia 
dę zadecyduje jednak dopiero obecna próba 
warszawska, przyczem egzamin ten odbędzie 
się na dystansie 35 kim. > 

W biegu tym mogą brać udział bez wyjątku 
wszyscy chętni zawodnicy, których zgłoszenia 
przyjmuje zarząd PZLA, Warszawa, Wiejska 11 


Obsada sędziowska 
meczów ligowych 


miedeńskieóo 


|kie zakusy anglików nie dają rezultatu. 

Mecz kończy się więc sensacyjnem 
zwycięstwem austrjaków. 

Sędziował p. Langenus. 

Na zawodach obecni byli między in- 
nymi prezydent republiki austriackiej 


przygotowania 


turuchomić na mecz specialne pociągi 
` popularne, 

Na sędzićgo spotkania przewidujee 
PZPN. dr. Lustgartena względnie Ma- 
ksa Sznajdra. 

Anglicy przybywają do Polski ze 
Sztokholmu, gdzie kończą swe tournee 
po Szwecji. Przybywa i8 graczy, tre- 
ner i menażer. 


Specialne zainteresowanie spowo* 
dował fakt, że Chelsea jest drużyną, 
która w ciągu ostatnich dwuch miesięcy 
nie przegrała ani jednego spotkania mi- 
strzowskiego i znajduje się na ósmem 
miejscu w tabeli ligowej. Należy też pod 
kreślić, że w skład pierwszej ligi angiel- 
skiej wchodzą 24 drużyny, tak że zaimo 
wanie ósmego miejsca jest niezwykle 
zaszczytne, szczególnie gdy się zważy, 
że słynny Arsenal zdobywca puharu 
Anglii zajmuje szóste miejsce. 


Do Polski przybywa drużyna słyną-| | Warszawa, 7 maja. 
ca z tego, że właśnie na terenie zagra- (L.) Wydział spraw sędziowskich dokonał 
nicznym osiąga ona najlepsze "wyniki| już obsady spotkań ligowych na przyszłą nie« 
ze wszystkich zespołów angielskich.| dziele dnia 17 bm. Ruch-ŁKS p. Arczyński, 


z > > Warta—Legja p. Wardęszkiewicz, Pogoń—Dąb 
Podczas bowiem gdy pozostałe zespoły p. Lieberman, Garbarnia—Wisła p. Kurcweił i 


angielskie traktują wyjazd na kontynent! Warszawianka—Śłąsk p. Seeman, 


jako miłe spędzenie urlopu, Chelsea do- 1 
Komisja trzech 


kłada Zac starań, by w meczach tych 
i knajl č 
uzyskiwać jaknajlepsze wyniki. Tem zbada „protest koszuikowy”* 
Łódź, 7 maja. 


też tłomaczy się iei znakomita opinia 
'jaką cieszy się ona w sierach piłkar- 
jaka PZ p Wydział gier i dyscypllny zajmował się 
wczoraj protestem koszulkowym TUR=u, wyłas 


niaiąc specjalną komisję która zaląć się ma 
przeprowadzeniem dochodzenia w tej sprawie. 

Komisia ta w składzie trzyosobowym inż. 
Eratla, Lohrera i Blumsteina przesłucha sędzie= 
go prowadzącego zawody, kapitanów obu drit- 
żyn i kilku innych świadków, poczem dopiero 
zapadnie decyzja wydziału. 


Ciekawy projekt 
sekcji bokserskie! Makkabi 
Warszawa, 7 maja. 

Sekcia bokserska Makabi. nosi się z zamła- 
rem zorganizowania w dniach 23—24 bm. ogól- 
nopolskich międzyklubowych zawodów bokser- 
skich przy udziale czołowych zawodników pol- 
skicli. 

Obsada turnieju bez wagi średniej, wyglą= 
dałaby następująco: 

waga musza: Sobkowiak, Rotliole, Rundstein, 
Baśkiewicz, 

waga kogicia: Czortek, Welgrun, Jarząbek 
Teddy, 

waga piórkowa: Polus, Chrostek, Rozerblum 
Kowalski, 

waga lekka: Woźniakiewicz, Łukaszewicz, 
Nebel, Wdowiński, 

waga półśrednia: Seweryniak, Taborek, Jań- 
czak, Kuśnier, 

waga półciężka: Neuding, Doroba, Wiedeman 
Pietrzak, 

waga ciężka: 
Blum. 


; 5 R. 
Przec wnicy poznaniaków 
na turnieju cencwskim 

Warszawa, 7 maia. 

W Genewie w dniach 7—9 tin. iozegraly zô- 
stanie międzynarodowy turniei koszykówki, ha 
który udała się drużyna Poznania. W turnieju 
tym grać bedą także zespoły reprezentacyjne 
następujących miast: Paryż, Bordewax, Lyon 
(Francia), Madryt, Barcelona (Hiszpania), Berlin 
(Niemcy), Ateny (Grecia), Liege (Belyja) oraz 
Lozanna, Bern i Genewa (Szwsicaria). Razem 
z Poznaniem 12 zespołów. 


| 
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h spotkań ligowych 


je do niedzielnej walki nie beż szans na 
uzyskanie zwycięstwa. 

Niezwykle ciekawie zapowiadają się 
2 mecze Śląskie. Nigdy nie można prze- 
widzieć jak zagra Śląsk czy Dąb, to też 
jesteśmy przekonani, że zarówno Pogoń 
jak i Warszawianka, z których pierwsza 
ze Śląskiem, a druga z Dębem rade bę- 
dą jeśli uda im się wywieźć po punkcie 
z gorącego terenu Śląskiego. 

Naiłatwiej zdaje się można przewi- 
dzieć zwycięzcę spotkania Wisła — Kra- 
kowia, które zamyka pięciomeczowy ka- 
lendarzyk spotkań niedzielnych. Tego- 
roczny lider ligi wykazuje nairówniej- 
szą formę ze wszystkich 10 zespołów i 
niewątpliwie dołoży w` niedzielę. wszel- 
kich starań, by pokonać Wartę. Jeśli uda 
się Wiśle zdobyć dalsze dwa punkty 
uważać będzie można klub krakowski za 
pewnego mistrza wiosennej rundy roz- 
grywek ligowyct 


| 
| 


Piłat, Wągrowski, Sowiński, 


Wirski zastąpi 
„uciekiniera” Sobkowiaka 


Poznań, 7 maja. 

Podana przez „Express“ wiadomość o zamic- 
rzonem przełściu Sobkowiaka do jednego ze 
stołecznych klubów znajduje obecnie swe po- 
twierdzenie w pociągnięciu kierownictwa sekcji 
pięściarskiei Warty. 

Kierownictwo to mimo, że Sobkowiak do tej 
pory nie zawiadomił go o wyjeździe do War- 
szawy, liczy się Jednak poważnie z utrata tego 
zawodnika, gdyż postanowiło już nawet przes 
sunąć do wagi muszej Wirskiego, a jego miejsce) 
(w koguciej obsadzić Koziołkiesa 


| 
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Wiosenne nastroje 


Do biura podróży zgłasza się pewien klient 
f? pyta; 

— Proszę pana, czy w tym roku zmieniło się 
coś pod względem wycieczek zagranicznych? 

— Nie,, — odparł urzędnik, — Zaszła tylko 
drobna zmiana.. Dotychczas urządzaliśmy wy- 
cieczki zagraniczne pod hasłem: — „Bez pasz- 
portów i wiz! a w tym roku wycieczki bedą 
się odbywać „bez paszportów į dewiz"! 

*. 

Szef uprzedził pana Filipa, że jeśli jeszcze 
raz spóźni się do biura, zostanie zredukowany. 
Aby się więc nie spóźnić, pan Filip kupił budzik 
i nastawił na siódmą godzinę, 

Nazajutrz budzi się o dziewiątej, Budzik nie 


dzwonił, Wściekły wpada do zegarmistrza: 


— Panie, co to ma znaczyć?!.. Wczoraj ku- 
piłem u pana budzik, nastawiam na siódmą, a on 


wca'e nie dzwoni! 


— Ach, tak!.. — odpowiada zegarmistrz. — 
Bardzo pana przzpraszami.. Zapomniałem panu 
dodać, że jeżeli budzik nie zadzwoni, to trzeba 
go tylko raz mocno potrząsnąć! 

+s 
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Antoś Dziubas zakradł się w nocy do składu 


z obuwiem i zdołał zabrać tylko parę pantofli, 


gdy do sklepu wpadł właściciel. Alarm, policja, 
przyłepano go. 

Sędzia stara się doń przemówić do sumienia: 

— I poco oskarżony to zrobił?.. Dla głupiej 
pary pantofli,. Przez to oskarżony zbrukał swą 
nieposzlakowaną opinję.. Naraził na wstyd į hań 
bę całą rodzinę.„ Stracił posadę... A to wszystko 
przez jedną parę pantofli! 

— Które na dodatek są mi za ciasne, — do- 
daje Antoś, 

' xA 

'Mayer, ogólnie szanowany kupiec, odznacza 
się niezwykię tuszą; — waży 115 kilo, Przed 
kilku dniami Mayer wybierał się w podróż do 
Warszawy torpedą. Mając na względzie swą 
tuszę, zdawał sobie sprawę z tego, że musi za- 
rezerwować dla siebie dwa miejsca. Wezwał 
więc swego buchałtera i powiada doń: 

— Panie Samowarczyk, idź pan do „Orbi- 
su” i kup pan dla mnie na jutrzejszą torpedę 
dwa miejsca, rozumie pan, postaraj się pan że- 
by kyły przy oknie, 

Po upływie pół godziny Samowarczyk wra- 
ca i oświadcza uradowany: _. : 


— Panie szefie, miałem wyjątkowe szczęś- 
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cie, udało m; się dostać dwa miejsca przy oknie, Pogrzeb króla egipskiego Fuada odbył Się z wieiką uroczystością, przy udziale 


jedno naprzeciwko drugiego. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Powód es- isty 


Piotr Rolline spędził prawie godzinę 
w małej, zadymionej resłauracyjce pary- 
skiej. 


mężczyzna — Pan nie powinien pozba- 
wiać się życia. 
Roiine zmierzył go ostrem spojrze- 


Opróżnił całą butelkę lichego konia- niem. 


ku, poczem zażądał papieru listowego, ! 


pióra i atramentu. 
Napisał ostatni list do Klary... 
Lits ten zakończył słowami: 


mnie zapomnieć! Nie mogę inaczej po- 


— Czego pan chce? — mruknął 

ie znam pana. 
— Obserwowałem pana w restaura- 
cji. Widziałom, że pan pisał list. Gdy 


Żegnaj, najdroższa! Postaraj się 0 przechodziłem obok pańskiego stolika, 


zdołałem nawet przeczytać ostatnie zda- 


stąpić! Nie mam sił do dalszej walki i nia. Wynikało z nich, że to jest pożeś- 


dlatego odbieram sobie życie! 


naly list. Poszedłem za panem, śledzi- 


Gdy miał już zalepić kopertę, pogrą- łem pana... 


żył się znów w rozmyślaniach. 


— Czego pan chce? — zawołał Rol- 


A może zbyt szybko się poddał? Czy line — Dlaczego mnie pan śledził? 


nie należałoby jeszcze szukać zajęcia 

Nie. Spewnością nie znajdzie pracy. 
Przecież od sześciu miesięcy kołatał do 
wszystkich drzwi, Zbywano go obietni- 
cami. 


|moi najlepsi przyjaciele. 


— Chcę panu pomóc — otrzymał spo- pe" 


kojną odpowiedź — 

— Pomóc? — skrzywił się Rolline— 
Tyle ludzi obiecywało mi pomoc. Byli to 
Przez sześć 


Klara jest jeszcze bardzo młoda. Po miesięcy łudziłem się nadzieją, że otrzy- 


paru miesiącach przeboleje jego śmierć. 
Znajdzie innego mężczyznę, który jej 
potrafi zapewnić prawdziwe szczęście, 

Zalepił list, Gdy po chwili kelner 
przeszedł obok stolika Robina zatrzy- 


mał go i zapłacił rachunek, Pozostało mu uratować. Nie mogę panu fiar 
¿żadnej pracy, ale dam panu pieniądze, 
| Dużo pieniędzy. 


jeszcze tylko kilka groszy. 

Spojrzał na zegar. 

— Siódma — mruknął — Za godzinę 
będzie po wszystkiem, 

Ociężałym krokiem wyszedł z loka- 
lu. Skierowat się w stronę mostu, Po- 
stanowił skoczyć w nurty Sekwany. 

Po drodze wrzucił list do skrzynki 
pocztowej. 


Gdy, party o balustradę mostu spo- | jeszcze 


gladał w zimną toń rzeki, ktoś nagle u- 
jal so za ręke. 
Rolline odwrócił się gwałtownie 
Ujrzał jakiegoś nieznajomego. 


— To iest szaleństwo — powiedział zupzłe - =*= zna 


z 


Za wvdawce i dink: Wydawnictwa 


mam pracę. Dziś już nikomu nie wierzę. 
Dlaczego miałby mi pan pomóc? Prze- 


cież pan mnie nie znal 


— Istotnie. Nie znam pana — po* 
twierdził nieznajomy — Ale chcę pana 
zaoliarować 


Nieznajomy wyciągnął z kieszeni 
grubo. wypchany portłel i pokazał go 
zdumionemu Rolline'owi. 

— Widzi pan? — uśmiechnał się — 


| To nie są obietnice przyjaciół Dam pa- 
handlem. | uorze*? 


nu pieniądze. Zajmie się pan 
Będzie pan mógł się ożenić. 
kawalerem, prawda? 

— Tak — wyszeptał Roliine. 

— Dam panu 10 tysięcy franków. 

— 10 tysięcy franków — wybełkotał 
Rolline — Za co? Przecież, pan mnie 


Pan jest 


nr, 


icibrzymich rzesz ludności. Na zdjęciu widzimy fragment konduktu żałobnego. 


— Obserwowałem pana w restaura- 
cji. Chciałem podejść do pańskiego sto- 
lika, Ale później rozmyśliłem się. Wo- 
lałem z panem rozmówić się na ulicy, 
bez żadnych świadków. 

— Czy pan pomaga wszystkim lu- 
dziom, którzy z nędzy chcą odebrać so- 
bie życie? 

— Nie. Pan jest pierwszym człowie- 
ikiem, który otrzyma de mnie pienią- 
dze, I pewnó ostatnim. Nie jestem filan- 
tropem. 

— Więc dlaczego właśnie mnie pan 
wybrał ? 

— Nie powiedziałem jeszcze panu 
wszystkiego. Otrzyma pan pieniądze, 
jeśli wzamian dostanę pańskie dokumen- 

lty osobiste, Chyba pan ma przy sobie 
papiery? 


ieszeni dokumenty. 


Mam szepnął Rońline, wyciągając | 


Abebie, który był obiektem ustawicz- 
nych ataków ze strony bandytów etjop= 
skich po wyjeździe króla i ocalony z0- 


stał przez woiska włoskie. 
KIWSZY TWE ZE PIRAS A a R TE TAE = | 


H O ZAWODACH O PUHAR FRANCJI. 


m à 


| mag. 


W Colombes zakończone zostały zawo 
dy piłki nożnej o puhar Francii, Zwy- 
ciężył Racing Club. Na zdjęciu prezy- 
dent Francii Lebrun wita członków 
zwycięskiej drużyny. 
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| pan nikomu o naszej tranzakcji, nawet 
narzeczonej. | 

Po chwili znikł w ciemnościach. 

Rolline przez dłuższy czas nie ruszał 
się z miejsca. Nie mógł jeszcze ochło- 
nąć. | 
Przed kilkunastu minutami wydawa- 
ło mu się, że pozostało mu tylko jedyne 
wyjście — śmierć... A teraz miał w kie- 
szeni 10 tysięcy! 

Nadjechała taksówka. Rolline 
trzymał ją, 

Podał szołerowi adres Klary. Musiał 
ją o wszystkiem zawiadomić, 

W tym samym czasie tajemniczy 
nieznajomy wchodził do zakładu fryz- 
jerskiego. 

— Gdy zgolę wasy i pozbędę się mo- 
jej czupryny szeptał do siebie — będę 


| zupełnie podobny do tego bezrokotne- 


za* 


Nieznajomy obejrzał je bardzo do- go, To był doprawdy niezwykły przy” 
kładnie padek. dybym so nie spotkał w tej 
ZE ` + . . 1 

— Doskonale. Świetnie — mruczał knajpie, nie wybrnałbym... 
pod nosem, — Zrobimy interes. AA > R AE 1 * 

— Poco panu są potrzebne moje do- W cztery dni później w nispm h u- 
kumentv? — wyrwało się Rolline'owi. kazała się następująca wiadomość: 


— To nie pańska rzecz. Za tydzień 
może pan ogłosić w pismach, że pan 
zówbił dokumenty. Ale nie wcześniej, niż 
zą tydzień... , 

Rolline zawahał się. W tem wszy- 
stkiem kryła się jakaś tajemnica, 

— Szkoda czasu — począł się nie- 
cierpliwić nieznajomy. — Przecież pan 
niema nic do stracenia, Uważam, że 
dziesięć tysięcy franków pozwoli panu 
roznocznć nowe życie. Czy woli pan 


— Nie Chcę żyć! 

Nieznajomy schował do kieszeni jego 
dokumenty osobiste. Nastepnie odliczył 
pieniądze i wręczył je Rolline'owi. 


— Żeśnam pana — powiedział, nie 


[AC reki RaVire'owi Sadzę, że ‘iż 


się nigdy nie spotkamy. Nie opowiadaj 


Wepubiiki p. z oer, odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49. 


W jednym z hoteli w Marsj aresz- 
towano Alfreda Manoira, urzędnika ban- 
ku paryskieśo, który przed tygodniem 
zdefraudował 250 tvsięcvy franków. Wła- 
dze. które iuż od tysodnia wiedzioty o 
defraudacji, daremnie nroszekiwały 
przestępcy. Manoir niewątniwie wym- 
knąłby się z sieci policy'nych, gdyby do 
przypadkowo nie poznał na ulicy jeden 
z urzędników poszkodawaneso bankut, 


Manoir figurował w boteln +: Mar- 
syli aka Piotr Palling: Pa=t4d2] wazy. 
nież autentyczeo dnakumsaty, wys” "a= 


"ne na to nazwisko, 


Jak stwierdzono,  defraudant na- 
stępneśo dnia.miał zamiar wyjecha do 
Ameryki Północnej i zaopatrzył sie "uż 
"awet w hilet okrętowy 


Del. 


—— 


